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' POZNAN, 13 grudnia.
Otrzymujemy z Warszawy drogą prywatną,

[.który jakkolwiek zawiera spóźnione wiadomości, 
'cięż jako przyczynek do kroniki martyrologii

!>j, ze wszech miar zasługuje na uwagę czytel- 
y. Brzmi on:

^Czytaliście w gazetach o nagłćm porwaniu i wywiezie- 
s. biskupa Rzewuskiego. Tak dalece nasze oczy, uszy 
[sł oswojone już, otrzaskane z podobnym rodzajem wyda­
lenie są dla nikogo niespodzianką, ani dla wywiezio- 
ani dla tych, przed oczami których się to dzieje. Cóż, że 

a 70 letniego, znanego z świętości życia, że człowieka 
ojącego wysokie dostojeństwo, porwano w nocy i uwie- 
! natychmiast w tak zwane przez dziennik rządowy cie- 
strony? Nie z jednym starcem, nic z jednym dostojni- 

, z nie jedną delikatną niewiastą, już w ten sposób postą- 
, Wszystko to więc w porządku według jakiego ży- 
i nie będę pod tym względem żadnych robił uwag, 

ko prześlę wam kilka szczegółów, które ma zwyczaj prze­
lać dziennik rządowy. Znam dobrze Astrachan, wy- 
ilone miejsce zsyłki ks. Rzewuskiego. Leży ono na bło- 
[ych lagunach ujścia rzeki Wołgi. Tysączne kanały pełne 
Bota i nieczystości, każdy bowiem wrzuca w nie śmieci, 
likt nie myśli o oczyszczeniu ich koryt. Latem kanały te 
iją okropne wyziewy, źródło nadzwyczajnych epidemii, 
5cz tego są siedliskiem muszek i komarów tak licznych 
jadowitych, że mieszkańcy używają masek, lub smarują 
i dziegciem, oliwą itp. ażeby się od opuchlizny ochronić:« 
¡t wszystkie konie, cd cugowych do dorożkarskich i fur- 
skieh, obszyte są zawsze w jakąś materyą odpowiednią 
sżności właściciela, bywają bowiem wypadki śmierci konia 
istawionego bez okrycia na pastwę owadów. Ponieważ 
są niebrukowane, niskie w grząskim gruncie, zatćm 

ije zwycząj wywożenia wszelkiego nawozu na ulicę dla
[inania jój; latem osy cha to bardzo prędko, a węzy ja - 

przez ulice, podnoszą tumany niezmiernie miałkiego 
ącego kurzu, szkodliwego bardzo dla oczu i organów od- 
lowych. Prócz tego ponieważ i Wołga, i morze Kaspij- 
Diezmiernie obfitują w ryby i te stanowią zarówno główne 

¡wienie jak i przedmiot znacznego handlu dla mieszk&ń- 
panuje więc tu zwyczaj suszenia ryb na słońcu. Po 

jftkich prawie ulicach latem stoją szeregi tyczek z powy- 
izanemi rybami, z których tłuszcz ocieka. Kto był na ry­
li targowisku, może choć w przybliżeniu ocenić woń jaka 
ych ryb rozchodzi się na wszystkie strony, tćm bardzićj 
wszelkie odpadki, dopóty leżą na odkrytćm powietrzu, do- 

nie rozłożą na atomy i piei wiastki chemiczne. Do tego 
iczcie jeszcze klimat właściwy owym stepowym okolicom;
¡kański upał latem, a w zimie mróz od którego merkury- 
zamarza, a będziecie mieli wyobrażenie z jaką starannością 
skale wybrali miejsce internowania dla staruszka cborowi- 
o, jakim jest ks. Rzewuski. Panują tam febry zguiłe, na 

niemasz lekarstwa, chyba prędkie przenmsienie się 
ane zdrowsze okolice.
Po wywiezieniu ks. Rzewuskiego, kniaź Czerkaski, który

4 tą sprawą kierował, zwołał do swego przedpokoju prze- 
ych kanoników kapituły, wypalił do nich groźną przemowę 
ctćm każdego wziąwszy osobno, ugłaskawszy obietnicami,

Czwartek, 14 grudnia 1865.

polecił dopełnienie nowego wyboru na administratora dye­
cezyi, zapowiadając z góry, że tylko ks. prałat Stanisław 
Zwoliński otrzyma zatwierdzenie rządu. Odpowiedziawszy 
mu na to, że kapituła nie może przystąpić do wyboru i wybór 
byłby zbyteczny, albowiem ks. arcybiskup Feliński przed 
swoim przymuszonym wyjazdem dał piśmienne pełnomocni­
ctw j księdzu Szczygielskiemu, ażeby w razie wywiezie­
nia ks. Rzewuskiego objął administracyą dyecezyi; w razie 
zaś gdyby ks. Szczygielski nieotrzymał potwierdzenia rządu, 
lub wywieziony był lub zmarł, takież samo pełnomocnictwo 
ma ks. Domagalski. Pełnomocnictwa te wymienieni kano­
nicy złożyli jako dowód Czerkaskiemu. Na to kniaź Czerka- 
ski odpowiedział obu tym kanonikom, że rozkaz wywiezienia 
ich już ma w biórku, ale przez zwykłą łaskawość i względność 
rządu moskiewskiego, niewyciągał dotąd z biórka tego doku­
mentu ; w żaden sposób jednak zatwierdzić żadnego z nich na 
administratora nie może i radzi żeby się swoich pełnomo­
cnictw na rece ks. Zwolińskiego zrzekli. Zasiadła więc ustraszo 
na kapituła, ażeby roztrząsnąć co mają zrobić dalćj. Z chęciąby 
chciała Moskalowi zadość uczynić, a ochronić się od deporta- 
cyi i wybrać ks. Zwolińskiego, ale cóż, kiedy prawo kanoniczne 
stoi jak mur na przeszkodzie, a koniec końców, jeszcze tu nie 
wygasły jakie takie tradycye prawa, szezególnićj między kato­
lickim klerem, który pod groźbą odszczepieństwa nie może 
przekroczyć pewnych bardzo wyraźnych przepisów. Mianowi­
cie, przepisy są takie: kapituła może przystępować do wyboru 
wikaryusza kapitularnego (po świecku zwanego administrato­
rem dyecezyi) jedynie w takich trzech przypadkach: 1) śmierć 
biskupa; 2) zrzeczenie się dobrowolne biskupa (ressgnatio); 
3) destytnowanie biskupa przez papieża. Otóż żaden z tych 
trzech wypadków nie zachodził tutaj, ani bowiem umarł ks. 
Feliński, ani nie zrzekł się biskupstwa, ani go papież nie de- 
stytuował. Ks. Rzewuski posiadał tylko władzę z jego ramie­
nia, był wikaryuszem biskupim, nie z wyboru kapituły; wła­
dza dotąd jest przy biskupie, a w razie jego nieobecności, 
przy tym, kogo on wyznaczy, tj. na teraz przy ks. Szczygiel­
skim, który ni ma prawa oddawać jćj samowolnie, tak jak ka­
pituła niema prawa wybierać. Wszystko to prawda, ale przy 
tćm strach. Co tu robić? Ks. Szczygielski niema ochoty je­
chać ani w ciepłe, ani w zimne stroBy według wyboru 
Moskala, przytćm według konkordatu z 1846 r. administrator 
dyecezyi powinien być przez rząd zat sierdzony. Ażeby więc
i wilk był syty i koza cała.; ;ym; śhją księża następujący śro­
dek, mający^pogodzić ich sumienie i domaganie sięCzerkaskiego. 
Piszą podanie do Ojca ś. w którćm wyłuszczywszy swoje po­
łożenie, niemożliwość dopełnienia wyboru, a zarazem i konie­
czność dla dyecezyi administratora, którybymógł miećzatwier- 
dzenie rządu, gdy w obecnćm położeniu, ani biskup nie może 
sprawować władzy, ani zastępcy których c-n wyznaczył, ani ka­
pituła nie może dopełnić wyboru, proszą więc, ażeby Ojciec ś. 
ze swego ramienia wyznaczył wikaryusza apostolskiego 
to jest nie wikaryusza biskupiego, jakim był ks. Rzewuski, ja­
kim jest teraz Szczygielski; ani też wikaryusza kapitularnego, 
jakiby mógł wyniknąć s wyboru, gdyby kapituła miała prawo 
wyboru. Na takiego wikaryusza apostolskiego proponują 
Stolicy ś. ks. Stanisława Zwolińskiego, jako takiego, który 
może otrzymać zatwierdzenie rządu, odpowiednio warunkom 
konkordatu. Takie podanie do Ojca ś. kapituła złożyła knia­
ziowi Czerkaskiemu, z drugićm podaniem do ko&isyi spraw 
duchownych wyluszczającćm pobudki, jakiemi się kierowała
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w tym razie. Zdawało się, że trudna ta sprawa już ukończona. 
Uczyniono zadość rządowi, zachowano przepisy kanoniczne; 
ks. Szczygielski w podaniu owćm do komisji oświadczył goto­
wość nadania pełnomocnictwa ks. Zwolińskiemu do sprawo­
wania władzy tymczasem, nim nadejdzie potwierdzenie pa­
pieża. Ks. Zwoliński pragnący stanowiska a nie wybredny 
pod względem źródła zkąd mu płyną godności, poszedł natych­
miast do Berga, ażeby się przedstawić jako administrator 
i przyjąć powinszowanie, słowem, było kilka godzin różowych 
i dla tych co się bali ciepłych stron Rosyi i dla tego, co 
pragnął tytułu i władzy, i dla kniazia Czerkaskiego, który 
chciał mieć giętkie narzędzie w ręku do dalszych widoków na 
kościół katolicki. Kilka tylko godzin powiadam, bo następny 
dzień nowe przyniósł zagmatwienie. Kanonicy z przeraże­
niem na drugi dzień wyczytali ogłoszenie zamieszczona 
w Dzienniku Warszawskim, że „kapituła jednomyślno­
ścią głosów i z zachowaniem wszelkich praw kanoniczych, wy­
brała ogólnie poważanego prałata ks. St. Zwolińskiego.“ 
Całe to ogłoszenie od góry do dołu jest fałszem; kapituła nie 
może go zatwierdzić bez stania się wyraźnie nieposłuszną 
przepisom kanonicznym. Ks. Szczygielski z bólem serca spo­
strzegł, że cały kunsztownie zbudowany gmachjrunął, że nie 
wolno mu w takich warunkach zrzec się władzy, choćby miał 
się narazić na los ks. Rzewuskiego. Nawet i chciwy zaszczytu 
ks. Zwoliński, niechce objąć zarządu dyecezyi w takich warun­
kach i narazić się na nieposłuszeństwo Głowie kościoła. Kwe- 
stya więc wcale nie załatwiona i trudno przewidzieć, jaki da­
lćj zwrot przybierze.

Wiadomo wam zapewne, że Dziennik Warszawski 
zamieścił przed parą tygodniami doniesienie, że ¡w Łomży, 
pani prezesowa trybunału wydawała krewną swoją, właściwie 
tylko wychowankę, za majora wojsk rosyjskich, że żadna z pa­
nien łomżyńskich niechciała być druchną, że urzędnicy, cho­
ciaż biorą pensje od rządu nieprzyprowadzili na to wesele żon 
swoich i córek, co dowodzi, iż nie są tak od stóp do głów 
Rosjanami, jak to przepisuje Kaufinann na Litwie, nie tylko 
urzędnikom, ale już każdemu w ogólności. Otóż teraz dowia­
duję się, że wszyscy ci niewierni urzędnicy otrzymali dymisye 
i internowani zostali do głównych miast w cesarstwie. Nie 
pomogło nic tłómaczenie, że pani prezesowa Nowińska przy­
słała zaproszenia w formie bardzo obrażającćj, że przysłała je 
tak późno, iż choćby kto miał najlepsze chęci, nie mógłby po­
robić dla kobiet przygotowań na ubiór balowy, że jeden z tych 
urzędników ma 12 dzieci i niepodobna mu było sprawić żonie 
sukni balowćj itp. Wszystko to uważano za brak gorliwości 
w służbie, przywiązania do władzy i dymisji nie cofnięto.“

Rzecznika i notaryusza Mehringa w Hoyerawerda prieaa 
dzono w tym samym charakterze do Poznania, dotychczasowego zaś 
sędziego powiatowego Heine w Grodzisku mianowano rcecinikiaa 
przy sądzie powiatowym tamże.

admirał Adalbert udał się 
pół roku do południowi)

Berlin, 12 grudnia. Książę 
z powodu słabości zdrowia na 
Francji.

Król raczył na dniu 8 bm. w prywatnćj audyencyi przy­
jąć z rąk p. Gregorio Barandiaran pismo cesarza Meksykań­
skiego uwierzytelniające oddawcę jako posła nadzwyczajnego 
przy dworze pruskim.

0 etapach syberyjskich i wysyłanych.
Urywki z wspomnień wygnańca.

Napisał A. W.

Dokończenie.

ob. nr. 233, 238, 244, 251, 252, 261, 262, 267, 268 i 274.)

ia drodze pocztowćj i etapowćj takoż, z Niżnego do Ka- 
niedaleko miasta Mukarjewa, jest wielka wioska, czy 

iasteczko Łyskowo, w pobliżu Wołgi, handlowe, zamo- 
10 cerkwiach, otoczone stoma przeszło wiatrakami, — 

j do kniazia carewicza Gruzińskiego. — Do czegóż to 
tdzi? spyta czytelnik, zdziwiony tćm określeniem jeo- 
znćm. tak, czu'em sobie za obowiązek określić do- 
ie tę miejscowość, bo ziaje mi się, że na całym świecie 
a tak szczególnie wyłącznćj instytucyi jaka tutaj istnieje, 
rskowo leży na środku etapowćj stacyi, o 15 wiorst od 
go noclegu, a o 13 czy 14 od drugiego. Zsyłany idzie 
sony i otóż gdy potrzebuje chwilkę małą dla wytchnienia, 
jego oczom się przedstawia dom dość wielki choć dre- 

ly i na froncie napis: „prijut dla zsylnych1, (ochrona zsy- 
h). Oryginalny napis. Cała Rosya podobnego niema, 
dzie zsyłanych pędzą mimo czas i porę roku i chorobę; 
Izie mu wskazują Tobolsk, by tam wskazali Jenisejsk lub 
zyńsk, a tu raptem ochronka! To samo już dziwne, 
tego domu zatrzymują etap cały. Zręczni przekupnie, 
dają chleby, kiełbasy i łakocie zsyłanych: rodzynki, ró- 
jabłka, gdy nagle zapraszają do domu na obiad. Zsy- 
wchodzą, w rogu salonu widzą ikony (obrazy) rzęsisto 
ami oświetlone, wzdłuż stoją stoły i ławy czyste dre­

wniane choć nie zakryte obrusami i kilka kobiet roznosi zupę, 
kapuśniak, barszcz, grochówkę, kaszę lub coś podobnego. 
Niewybredne wprawdzie potrawy, lecz ciepłe i czysto zrobione, 
a zrobiono tego tyle, że wszyscy zsyłani bez wyjątku mogą się 
najeść, do tych potraw chleba żytnego i pszennego i kołiczów 
ile zmieści jeść może każdy. Wreszcie na całą partyą dają, 
kilkanaście pudów chleba i bułek. Dziwisz się mimowolnie co 
to takiego; widzisz że nie biorą pieniędzy za nic, usługują 
o ile można w takim ścisku, siedzisz kilka godzin koło obra­
zów, prawosławni przeŚDiewają mnogaja lieta lub wie- 
czneja pamiat’i dalćj w drogę. Znów pędzą i niepodo­
bnego nienapotykasz nigdzie.

Historya tćj instytucyi jest taka: Nad Wołgą jest mnó­
stwo burłaków; są to włóczęgi lub zbiegi z Sy bery i, tych 
lud używa do piacy; ciągną oni przeciwko wodzie berliny ła­
dowane ciężarami. — Taki zbieg, niewiadomo zkąd, burłak, 
którego nazwiska wielce żałuję, że niepamiętam, przed kilku­
dziesięciu laty osiadł w Łysko wie. A że pan zamożny, knirź, 
protegował burłaków, bo po zapisaniu w rewizskie ska- 
zki płacili mu obroki (czynsz od duszy), więc osiadł w jego 
wsi spokojnie,oddając się handlowi. Szczęściło mu si , ogromny 
kapitał zebrał, ożenił się, miał syna. Jednak na tym mieszcza­
ninie, mimo że był jak mówią, bardzo a bardzo poczciwy, le­
żało smutne wspomnienie. Mówili, że zanim burłak osiadł 
u nich, był sądzony i z Syberyi umknął nad Wołgę. — Lecz 
nie była to hańba dla poczciwego handlerza zbożem. Gdy już 
miał odpocząć, a zdać swe sprawy jedynemu synowi — ten 
umiera. — Burłak wychowuje wnuka, daje mu świetne wycho­
wanie a gdy i ten już mając lat 20 umiera, więc dziad zostajebez 
bliższych krewnych, w starości sam. — Wtedy powziął myśl 
ulżenia zsyłanym w ich nędzy. Złożył kapitał, a za odsetki 
dziś się utrzymuje dom i karmią się wszyscy bez wyjątku wię­
źniowie,—resztę dobra oddał rodzinie żony i wyznaczył ją wy­
konawcami jego ostatnićj woli. — Potćm umarł. — Z sum 
tych wyrosła dobroczynna instytucya, carski nawet rząd za­

twierdził ją urzędownie i teraz co tydzień kilkuset zsyłanych 
powie mu: święć Panie nad jego duszą. Czułem się w obowią- 
sku za gościnę, którą i sam doznałem wynurzyć — te kilka 
słów wdzięczności ku zmarłemu, który niezapomniał o tych 
prostych tłumach, boso i nago pędzonych na Sybir.

XIII.
Jednak mylnie by sądził każdy, ktoby zechciał podajania 

brać za oznaki sympatyi ku naszemu narodowi. Lud moskie­
wski i uralsko-fiński ma rozwiniętą litość, czuje nawet, te nie­
sprawiedliwie gnębi, — lecz poczucie obowiąsku obrony gnę­
bionego i wyrobienie przekonania o prawach człowieka, w tych 
ludach albo się niezrodzilo lub tylko jeszcze w kolebce. Tam, 
gdzie trzeba myśli, gdzie trzeba harmonii między poczu­
ciem obowiąsku, sympatyą i rozumem, — słowem gdzie 
trzeba rozwinięcia głębszego duchowćj strony, tam ludy te 
zdradzają swe dziecięctwo. — Ludy uległe caratowi 
nie pojmują jeszcze co to narodowość, a tćm mnićj jakie jćj 
prawa, więc współczuć nam jako moralnćj potędze, jako przed­
stawicielom walki żywćj zasady bytu społeczeństw, ani mogą, 
ani są wstanie. I mimo rozwinięcia poczucia litości nad prze­
śladowanymi, czy może do ludu tego przemówić inna pobudka 
do miłości dla Polaków? — Jednostki z tćj masy w tyloletnich 
bitwach jako sołdaci bili się, gdzie ich car stał i niemyśleli te 
społeczeństwom niezależnym wydzierali wolność. Dla nich 
dość było prostego objaśnienia „rozbuntowali się przeciwko 
caru“ „posłano wojsko na uśmierzenie takiego to narodu.“

Za co carowie ciemiężyli poddanych lub podbijali narody, 
to nikt nie pyta, bo i nie wstanie pojąć śród chałujów. To 
przekonanie o prawach siły i mocy potęgi cara, najsilniejszego 
z władzców świata, — ,jedynego ziemskiego boga“ — wysa­
dza w ludzie jakieś fatalistyczne pojęcie władzy rządu i daje 
ideał cara najlepszego z ludzi. — Chłop rosyjski widzi nieod- 
powiedność układu społeczeństwa własnego, chce reform, wyr­
żnąłby szlachtę i urzędników, lecz bez cara tycia narodowego



KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 11 grudnia. W Rosyj. In w. czytamy:
„W wytoczonych przed sądem wojennym sprawach prze­

ciwko szlachcicom z gubernii kijowskićj: b. sędziemu powiatu 
radomyślskiego Józefowi Kańskiemu, Hipolitowi Niewińskiemu, 
Tytusowi Bołsunowskiemu, Aleksemu i Konstantemu Dąbro­
wskim, Zenonowi Mogilnickiemu, Aleksandro wi^rzedpełskiem u 
i synom jego Aleksandrowi i Kabkstowi, Karolowi Dobrzań­
skiemu, Kazimierzowi Abramowiczowi, Mateuszowi Fouber- 
gowi, Erazmowi Michałowskiemu, Aleksandrowi Soszyńskiemu, 
Zygmuntowi Siemiątkowskiemu, jednodworcom : Piotrowi Hry­
niewiczowi, Teofilowi Jaguszewskiemu, Stanisławowi Podwi- 
szeńskiemu i Michałowi Żukowskiemu, zapadła konfirtnacya 
dowodzącego wojskami okręgu wojennego kijowskiego, stano­
wiąca: że majątek Kańskiego, Aleksego i Konstantego Dąbro­
wskich, Aleksandra Przedpełskiego, Fonberga i Erazma Mi­
chałowskiego, jaki do nich należy lub kiedyś należeć może, ma 
być skonfiskowany, a majątki pozostałych obwinionych mają 
być z pod sekwestru i konfiskaty uwolnione, a tylko od wszy­
stkich podsądnycb ściągnione być skarbowe koszta procesu.“

ROSTA.
. — Czas otrzymał następujące szczegóły o rozmaitych 

rodzajach kar, którym podlegają jeńcy polscy na Sybirze:
Miejsca katorgi więźniów politycznych w Syberyi: 
Zesłani w Sybir w skutek ostatnich wypadków Polacy, są

przeznaczeni albo na „posiełenie“, czyli zaludnienie, albo też 
do robót ciężkich, do tak zwanój katorgi.

Pierwsi rozsypani po całój przestrzeni Azyi zachodnio- 
północnój od gór uralskicb i orenburgskich stepów aż po je­
zioro Bajkał, t. j. w guberniach: Tobolskiój, Omskiój, Tom- 
skićj, Krasnojewskićj, Irkuckiój i Jakuckiój, znajdują się w ma- 
łój liczbie w każdćm pewnie siole. Miejsca zaś, w które zsy­
łają przeznaczonych do ciężkich robót wygnańców, są nastę­
pujące :

Usol, wioska licząca około 4000 dusz, położona o dwie 
stacye pocztowe na zachód od Irkucka, nad brzegiem rzeki 
Angary. Wyrabiają tam sól warzonkę w dość znacznćj ilości. 
Do robót używano poprzednio zwyczajnych zbrodniarzy, tak 1 
zwanych „grażdanckich“; liczba „politycznych“ nie przenosiła j 
nigdy 200 osób. Używano ich zarówno z pierwszymi, natu­
ralnie w kajdanach, bez żadnych względów, do istotnie cięż­
kich robót. Przy pracy narażeni byli na wielkie nieprzyjem­
ności ze strony majstrów, zazwyczaj zwyczajnych złodziei 
i rozbójników, którym ich do pomocy udzielano. Z Usola wy­
syłają jednak częściowo w kraj Zabajkałski do kopalń Ner- 
czyńskich, pozostawiając po większćj części jedynie tych, któ­
rzy z żonami do katorgi się wybrali („siemiejnych“). W licz­
bie pozostających tamże jest hr. Michał Wielborski i brat jego 
z Białój Rusi, Rolka z Kaliskiego, Katerla z Olkuskiego, Ro- 
zmanit z Warszawy, doktor Migurski i Władysław Raciborski 
z Lublina.

Aleksandrowsk (Aleksandrowski Zawód) o kilkanaście 
wiorst na północ od Usola, gdzie oprócz pani Gudzińskićj 
z Warszawy, kilku tylko skazańców politycznych się znajduje.

Piotrowsk (Piotrowski Zawód) za Bajkałem o 6 lub 7 sta- 
cyi ku południowi od Werchno-Udyńska leżący, służył daw- 
niój za miejsce zsyłki dla Dekabrzystów. Obszerne więzienie 
o kilku podwórzach, świadczy o wielkiój liczbie wygnańców, 
którzy tutaj zesłanymi być musieli. W roku 1863 wywożono 
najprzód do Piotrowska; przy większym napływie więźniów 
rozpoczęto na większą trochę skalę od dawna zaniedbane wy­
dobywanie rudy żelaznćj. Los znajdujących się tutaj o tyle 
był znośniejszym niż w Usolu, że nie było zupełnie zwyczaj­
nych złoczyńców. Liczba zesłanych dochodziła do 180 osób; 
dotąd jednak nie bardzo wielu zostać ich musiało, gdyż prze­
noszono ich zwolna do kopalń Nerczyńskich.

Kopalnie Nerczyńskic są oddalone przeszło 1500 wiorst 
na południowy wschód od jezicra Bajkał. Samo miasto Ner- 
czyńsk, położone przy ujściu rzeki Nerczy do Szyłki, po lewym 
brzegu tćj ostatnićj nie ma więzienia stałego. Dopiero po obu }

dziś jeszcze nie pojmie. — Więc nie rozumie jak nas system ca­
ratu gnębi, choć pojmie dobrze że u nas czynowniki podlejsi 
niż u nich, choć uzna że tępić wiarę i wyznanie religijne, za­
braniać mowy ojczystój, to gwałt, lecz zawsze zapyta, nacoście 
się przeciwko caru buntowali. U ludu tego; „buntowszczyk 
protiw caria“ to jednoznacznik z wyrzutkiem społeczeństwa. 
Ztąd tóż w miejscowościach, gdzie więcój to uczucie caratu 
wkorzenione, dość by kilku z arystokracyi stabujskiój (spano- 
szonych chłopów), tego obmierzłego wrzodu każdój wioski, 
wyrzekło słów kilka obelżywych, by kupa łajała Polaków. Czę­
sto Rosyanin powie jako synonim „Polak durak.“ Lecz to, 
jako i łajanki j... twoja mat’ są Chlebem powszednim tego 
ludu nieokrzesanego i za obrazę się nie liczą przez nich. Nam 
te zaś komplementu ścinają krew w żyłach.

Przy takióm usposobieniu ludu łatwo pojąć dla czego tak 
często napotkESz łających Polaków od ostatnich słów. Nawet 
czasem u szui gmin wiejskich jest dowodem wyższości rozwi­
nięcia, by złajać powstańców od ostatnich słów. Te rozdra­
żnienie choć sztuczne rząd carski roznieca i podtrzymuje 
książeczkami i broszurkami wydawanemi w drukarni Uniwer- 
sytu w Moskwie.

Rosyanin jednak chłop łub nawet ze średniego stanu 
i wyższego ochotnie wchodzi z Polakami w stosunki i nadzwy­
czajnie prędką zażyłość, nawet łatwo i prędko staje się osobi­
stym przyjacielem serdecznym choć co dnia powie „ja lublu 
Polaków chotła oni biestiji wsio buntowczyki.“

Nieraz byliśmy łajani w drodze, lecz muszę wyznać że za­
wsze na czele łających widziałem żołnierzy a nawet i oficerów. 
Pamiętam, że wstępując po raz pierwszy w znacznćj liczbie 
kolegów do więzienia Mohylewskiego, byliśmy poprzedzeni 
przez oficera Cen in a, który dwom batalionom, idąc przede- 
mną wydał rozkazy „rug&t’ ich“ (łajać ich). A pod taką ko­
mendą oficera późniejszego członka wojennój sądowój komisyi, 
proszę sobie wyobrazić harmonią rosyjskich błogosławieństw 
Wymówionych przez półtora tysiąca ust. Czy podobny fakt

stronach 200 wiorstowego szlaku prowadzącego z miasta do 
wielkiój fabryki Nerczyńskiój (Bolszoj Nerczinskoj Zawód) są 
rozsypane właściwe kopalnie, jako to:

Aleksandrowsk (Zawód, różny od poprzedniego, tego sa­
mego nazwiska) dwie stacye w prawo ze szlaku głównego, 
punkt.zborny dla party! zsyłanych w kopalnie. Dawne ko­
szary, szpital i mieszkania urzędników przerobione na więzie­
nia. Liczba równocześnie znajdujących się tutaj wygnańców 
przenosi 500 osób. Tylko wiekiem osłabionych, kaleki i więk­
szość księży zostawiają tutaj, goniąc ich jednak często na ro­
boty lżejsze, naturalnie w kajdanach, między innymi są tutaj 
księża: Marceli Trawiński przełożony 00. Trynitarzy z War­
szawy; Józef Rozwadowski i Renner z Lubelskiego; Mokrzy­
cki, Józef Rózga i Ozarewicz ze Żmudzi; Kaczmarski z Augu­
stowskiego. Oprócz nich Jan Szopowski i Józef Łabanowski 
ze Żmudzi; Horbaczewski i Kałusowski z Kongresówki; Czer­
wiński z Białćj Rusi; Baron Keck z Galicyi. Z początkiem 
tego roku umarł tamże asesor Wiśniewski z Lubelskiego. Li­
czba stale pozostających przenosi 150 osób.

Akatuja 20 wiorst od Aleksandrowska, dawne mieszka­
nie Dekabrzystów. Tutaj są między innymi: Floryan d’Ar- 
tuzi z Podola; Lachowiecki, Święeicki i Mecberdycz z Kijowa; 
Wydźga z Podlaskiego; Leopold Kulczycki z Litwy.

Dotąd znajduje się tutaj około 140 osób.
Khczka dwie stacye od Aleksandrowska odległa — ko­

palnia srebra.
Kumutara trzy stacye od Kliczki, kopalnia srebra. Tu 

znajdują się: Jakubowski doktor z Litwy; Roman Szelest 
z Galicyi z Jasielskiego; Radecki Rudolf z Łańcuta w Rze­
szowskim ; Czarnocki były uczeń uniwersytetu krakowskiego 
ze Żmudzi (cierpiący w skutek śledztwa pomięszanie zmysłów); 
Jędrzśj Białkowski z Wołynia... Więzienie obszerne przygo­
towano na paręset osób.

Zierentuja dwie stacye od wielkiój fabryki Nerczyńskiój 
gdzie między innymi jest dr. Dworzaczek z Warszawskiój 
ziemi i Romuald Złotkowski z Wołynia...

Kadaja dwie stacye na południe od Kutumary — i dwie 
na zachód od Zierentuji, w bliskości rzeki Argun, tworzącój 
tutaj granicę mandżursko-chińską — kopalnia rudy ołowiano- 
srebrnój. — Więzienia są przygotowane na przeszło 500 osób. 
Do połowy bież, roku znajdowali się tutaj: Leopold Fetter, 
Ludwik Smidecki, Antoni Gawroński, Franciszek Wasilewski, 
Karol Hess, Feliks Grochowalski, Szymon Tokaraewski Wła­
dysław Dąbrowski i ks. Markowski bernardyn, wszyscy z War­
szawy; Frańciszek Michałowski z Włocławka, Juliusz Manke 
z Podlaskiego, Edmund Stolz z Puław, Obrompalski i Jędrzśj 
Kucharski z Radomskiego, Jan Strzemieczny z Biłgoraja, aka­
demik kijowski, Witold Rzepecki z Poznańskiego, Jan 
Gibka z Krzeszowa; — Zmudzini: Antoni Styrpejko, Adolf 
Swiechowski, Józef Roszkowski, Edward Tołoczko i Adolf Szuk- 
szta z miasteczka Kroźe w powiecie Rossiejnskim; z Białój 
Rusi: Adolf Szpyrko, Górski i Lebkonski;— z Wilna: Po- 
żerski, dr. Stacewicz i Weryga; — z Inflant: von Ziegern 
Korn, z Podola Rapacki.

Wreszcie cudzoziemcy Andreoli z Lyonu, Venanzio z Ber­
gamo, Jan Bongard z Friburga w Szwajcaryi.

Tu znajdowało się także dwóch politycznych więźniów ro­
syjskich, Michajłow i Czerniszewski, obaj znani w literackim 
rosyjskim świecie.

W Zawodzie Nerczyńskim miano także urządzić więzie­
nia na większą skalę, lecz do połowy tego roku tylko kilku 
wygnańców znajdowało się tam w szpitalu.

W ostatnich czasach poczęto wysyłać wszystkich ze stanu 
kmiecego i mieszczańskiego do Kary leżącój o jakie 500 wiorst 
na wschód do Nerczyńska. Miejsce to obfituje w złoty piasek; 
do wydobywania i oddzielania tegoż od obcych części używano 
od dawna zwykłych przestępców — zbrodniarzy; prawie wszy­
scy bowiem złoczyńcy skazani do ciężkich robót, tu są wysy­
łani. W Nerczyńskich kopalniach nie ma ich zupełnie). Los 
więc tutaj znajdujących się więźniów politycznych jest tóm 
okropniejszy, że znajdują się w pośród wielkiój liczby nagro-

nie oddziała na razie na bezmyślne masy? po czasie masa się 
obejrzy, — lecz będzie już zapóźno. Ani jednego starowierca 
niewidziałem klnącngo nas, choć liczne ich osady przechodzi­
łem. Natomiast w Petersburgu złajał nas urzędnik z gwiazdką 
na łbie, a w Moskwie dwóch pijanych oficerów i kilkunastu 
dworników (stróżów) razem z nimi. A w Niżnym popowski 
syn napuścił malców ze szkółki, którój był nauczycielem.

By poznać jeszcze jedną stronę litości moskiewskiój zoba­
czmy uciekających z Syberyi z rozmaitych miejsc. Z Syberyi 
więcój zmyka niż by to się z początku zdawało. Żadnego ra­
chunku nawet prawdopodobnego tych ucieczek prowadzić nie- 
możebnie, bo po ucieczce albo wpisują za umarłego, albo ogła­
szają, że złapali, chociaż jego na oczy nikt nie widział z urzę­
dników. Najwięcćj ucieka zbrodniarzy. Ktoś sądzony na 25 
lat robót ciężkich w minach za kilka zabójstw. On umyka 
bez niczego, w drodze znówu kilku zabija, lecz złapią go znów. 
Teraz on wyda siebie za włóczęgę (brodiahs) lub niewiado­
mego pochodzenia (niepomnia^zczyj rodstwa), wtedy go sądzą 
Da lat 15 tychże robót w minach. On umyka; długa praktyka 
nauczy go żyć bez zabójstwa częstego, kradnie więc po 
drodze. Łspią i zsyłają na Syberyą na mieszkanie znów pod 
incóm imieniem. Po kilku ucieczkach zatóm po kilku leciech 
włóczęgi staje się wolnym obywatelem Syberii, to jest Sybir- 
skim carskim mużykiem. Takich mnóstwo. Lud prawie ni­
gdzie ich nie łowi. Są prawda miejscowości w których na ta­
kich bardzo czatują, lecz to tylko tam, gdzie już przez włóczę- I 
gów wiele dopełniło się zabójstw i złodziejstw. Jeżeli bro- 
diaha zechce gdzie osiąść to sami chłopi wpiszą go za jakiego 
syna do rewizkich skazek, kb dadzą paszport na dalszą drogę. 
Gdyby 100 razy więcój policji miał rząd cara, to zawsze bę­
dzie istnieć uciekanie i nie ma środka temu zapobiedz. Są całe 
gubernie rosyjskie gdzie nie ma ani jednćj wioski, w którejby 
się nie znajdował choć jeden taki zbieg z za Uralu. Ci ludzie 
milczą o swój historyi lub rozpowiadają bardzo zaufanym, że­
nią się i źyją jak inni ludzie im odpowiedniego stanu. Czę-

madzonycb wyrzutków spółeczeństwa, przymuszeni do Mońków 
nieuchronnych z nimi stósunków. sposobi

Zresztą od Irkucka zacząwszy wszystkie więzienia iektóre 
towe i gubernialne w Werchno Udyńsku, w Czycie, i ędssy 1 
czyńsku są przepełnione Polakami, których dla braku m króla 
w kopalniach w drodze zatrzymano. Oprócz tego' we « [onito 
wakowa, dwie stacye od Czytu nagromadzono 500—60 ykle, i 
źniów, mających być późniój przesłanymi do kopalni Ne że wi 
skich w miarę przygotowanego pomieszczenia. termin«

Party e zdążające do kopalń zaledwie w połowit potyczi 
przyszłego będą mogły zdążyć wszystkie na miejsce fedług 
przeznaczenia. .¡e w p

AUSTRYA. kontyr
Wiedeń, 10 grudnia. Dzisiejsza Wiener Z tg (jiozapr 

że cesarz najwyższóm rozporządzeniem z dnia 7 grudnrek pis 
zezwolił, ażeby amnestya udzielona Galicyi na d. 18 listfj na nie 
br. rozciągała się także na śledztwa i wyroki sądowe, wyda aj czws 
za Galicyą i Krakowem, o ile śledztwa te i wyroki dotyciki, zna 
wymienionych wrzeczonój amnestyi przestępstw i o ile sikróla. 
noszą do powstania polskiego. Co do próśb o uwolnieigaj wrei 
następstw prawnych dla osób uwolnionych cesarz zastrzeji,że dr 
bie rozstrzygnięcie każdój sprawy z osobna. króla I

Wczoraj z wieczora pierwszy pociąg umyślny skini teienni 
się z 14 wagonów pzewiózł do Pesztu część służby dwór rym ta 
Cesarzowa Karolina Augusta w krótkim czasie pobytuiania { 
w Wiedniu otrzymała około 8733 próśb ubogiój ludnoi iosło, ’ 
tejszój o wsparcie ; udzielono takiego już około 3000iego pc 
liczba petentów coraz bardziój się zwiększa. i do p.

Usunięcie prokuratora Wasera z godności tćj, oraz i a stat 
nie orderów kilku innym urzędnikom, którzy przeciwnie,niczćj. 
mach niemieckich stanęli po stronie rządu, centralistoiu zrób 
tejszym podaje wątku do licznych skarg i narzekań. >wątp 
jeszcze oburza ich postępowanie byłego ministra p. PMakłóa 
który jako deputowany sejmu prazkiego głosował z Czecirowim 
przeciwko wnioskowi Herbsta. Wymyślili oni zrazu (¡we n 
o rzekomóm wotum nieufności, przesłanóm niby temuż plnapły 
nerowi od izby handlówój w Eger; pokazało się, że b czynu 
prawdy w tóm nie było. Teraz głoszą, że uniewinieniesjezyta' 
Plenera w klubie dozwala się domyślać, iż członkowie bwanege 
ministerstwa zobowiązali się potajemnie pomiędzy sobą, łemnó 
czóm nie stawiać opozycyi nowemu, przekonani, iż bezlàchol 
długotrwałóm nie będzie. Dziwna jest wytrwałość cent zwyl 
stów w budowaniu zamków na lodzie. :h str

jernni
FRANCYA. Ltacy;

=t Paryż, 9 grudnia. Znany tutaj rezultat wyborów na p. Di 
ceprezesów Izby włoskiój stwierdza wzrastającą siłę lei ość, 1 
Obrani zostali: Depretis, Luca, Crispi przy pierwszóm glaienii 
waniu; po przegłosowaniu zaś między Pisatelli’m i Restel 
ostatni wziął górę, Restelli i Macchi obrani na sekretarzy, ft Pa

Zarządzone przez rząd angielski śledztwo co do wybufekieg 
powstania i zarządzenia środków represyjnych na Jamajce,® o b 
witane zostało z wielkióm zadowolnieniem tak przez prasępienia 
gielską jako tóż i francuską. Natomiast złóm widzą tu oijàr do 
przednoworoczne umizgi niektórych dzienników angielskie! atr 
Stanów Zjednoczonych, którym doradzają nawet nieżenowiełnoi 
się z przyłączeniem sąsiednich krajów, skoro opinia publicłbilijs 
tego zażąda. Z powodu nieporozumień pomiędzy p. J.leiw 
wrence, jenerał-guberna torem a p. Karolem Wood sekretarsko 
Indyi, ten ostatni podał się do dymisyi; rząd wszakże takof, ab 
nie przyjął woląc w ostateczności przenieść p. Wood na ¡¿o. I 
posadę, jeźli by zgoda nastąpić nie mogła. pię <

Jenerał Scbofield nie przestaje wzbudzać ciekawości Pife w i 
żanów co do celu swego pobytu w stolicy. Po powtórnóm Rz 
przeczeniu Constitutionnel’a, Patrie powtórnie wyriiecel 
swoje wątpliwości, sądząc, że najprostszą byłoby rzeczą, bykc 
nerał sam się odezwał. Przebywający tu Amerykanie wydaaśn 
w Grand-Hôtel bankiet na cześć swego znakomitego wspl 5 uw 
rodaka. ipoji

Wybory w Hiszpanii wypadły przeważnie na stronę mM. 
sterstwa, w znacznćj części dzięki usuwaniu się opozycyi. CzUrząc

Vsto idąc w drodze napotkasz człowieka, a ten cię pozna co 
ptaszek i sam cię ostrzeże, gdzie czeka niebezpieczeńst, 
i którędy je ominąć można; nieraz zawczasu się dowiesz w jakin 
wsi łapią bezpaszportowych lub umykających nieszczastnyi lle8fl 
Zbieg który gdzieś osiadł zawsze się liczy brediahą. I(l?Ja,D 
główne siedlisko prowineye nadwołgańskie, a najwięcćj ii,"1®: 
chowa Don. Tam śród kozaków łatwo im i przebywać i zni™ 
dywać zarobek, a kozactwo nie zna tych formalności jak iwlle y 
ludność. W ucieczce można znaleść chałujów (chłopów) Wanii 
rzy nakarmią darmo, pożegnają szczerze życząc dobrój P, e aJ 
dróży. Czasem nawet były zdarzenia, że mąż bił żonę za1 1ać 
że się odważyła rozpytywać błędnego gościa zkąd, dokąd, P“8t’ 
co i t. d. Trzeba oddać sprawiedliwość, że bez tego wspw ?Z1 
udziału ludu ucieczka byłaby nie możebną. Lecz z drugi ®ci 
strony polegać na tóm współczuciu i zawierzyć mu zupełnie nil 
podobna, bo bywają częste zdarzenia, że ciż burłaki łapi ni15 
wiążą i wydają władzom. Często nawet biją takich 1». w 
dzi,aż do śmierci prawie i dopiero na wpół żywego oddaj 
w łapy policyi by ta wydusiła czego nie mogli, się dobadać b> ’ał< 
ciem. To łapanie czasem umykających objaśnia się tóm, ; 
wielu z tych nie ma pieniędzy, więc musi kraść by przeW 
i zgłodu nie umrzeć; a często nawet dla zdobycia dla sięj*'. 2 
kiego paszportu uciekają się do zabójstw lub pożog, chocia ;th 
ostatnie więcój są wzniecane przez ajeneye tajnego 3 oddzk 
lenia z Petersburga, na co dawać dowody nie tu miejsce. *Si 

Czytelniku 1 Jeżelim cię znudził wystawiając etapy P1261,11 
które już przeszło kilkanaście dziesiątków tysięcy twych sioniT A 
ków biorących udział w sprawie wyzwolenia ojczyzny, a 
wiadomo ile jeszcze przejdzie; — i życie, które pędzi ta 
zsyłanych, to wybacz, ja uważałem za mój obowiązek podJp 
te szczegóły do wiadomości publicznćj. A. 1F. >c
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Io e pionków téjże, którzy mieli odwagę nie naśladować przy- 
spoBobów postępowania zostali obrani. J

nia iektóre dzienniki zaprzątają, sobie głowę podziałem Bel- 
3, iijdzy Hollandyą, Francyą i Prusami po spodziewané 
:u ni króla niebezpiecznie słabego.
s ¿Jonitor zamieszcza raport marszałka Bazaine malujący, 
-60 ykle, pomyślny stan cesarstwa meksykańskiego i dono- 
Ne że wielu Juarystów złożyło broń przed wyznaczonym 

terminem przez dekret 3 listopada. Zaszło kilka dro-
)wii potyczek. Cesarzowa udała się do Jukatan. 
icejfediug korespondencyi Indépendance belge for-

ię w Paryżu legia zagraniczna, przeznaczona do zastą- 
kontyngsnsu francuskiego w Meksyku. Tenże dziennik,

? ¡j io zaprzeczenia dzienników niemieckich, twierdzi, że hr. 
udjrek P’sał rzeczywiście do p. Drouya de Lhuys, uskarża­
li^ na nieprzychylne usposobienie prasy francuskiej. Przed- 
yds sj czwarta serya gości udała się do Comp ègne, poseł 
tyci ¡ki, znajdując się w jéj liczbie wymówił się z powodu sła- 
e sikróla. Co do królestwa portugalskiego, tych oczekiwano 
aieijaj wrezydencyi cesarskiéj, depesza wszakże zFraotfurtu 
rzegi, że dnia tego jeszcze się tam znajdowali i z powodu sła-

króla Leopolda udadzą się wprost do Paryża.
:łajIzienniki tutejsze umieszczają adres fiakrów do cesarza, 
soi rym takowi, przyznając się do wi»y bezpożytecznego za- 
tusania pracy w czerwcu, co im Skkodę zamiast pożytku 
aoàioslo, wzywają pośrednictwa monarchy celem pozyskania 
DOfliego podwyższenia opłaty dziencéj. Cesarz odpowiedział 

do p. Ducoux dyrektora kompanii główLĆj, w któr m 
izii stateczną troskliwość o dobrobyt i pomyślność klasy 
ieuiczćj. Tak więc zmowa fiakrów, która tyle swegi czasu
5tom zrobiła, wstępuje, jak widzimy, w nową f zę i na ten 

ewątpliwie pomyślą,éj się ukończy dla fitkrów.
Ple ¡skłócony panującą epidemią spokój tak w Paryżu iak 
zec rowincyi powoli przychodzi do normaluego stanu. P - 
i |iwe nadmorskie miasta Fr»n<yi ztczynają się < żywiać 

p. napływ cudzoziemców szukających zdrowia pod wpływem 
es czynnego klimatu i ożywczych kąpieli. Mieliśmy bposo- 
es czytania listu p. Alfmsa Denis, znam g > zaszczytnie de­
fy'anego i agronoma, mieszkającego wH.è es nad morzem 

,,iiemném, w którym donosi, że to miasto zupełnie wolcém 
ez 1 cholery. Znane z piękności położenia i wybornego kli- 
jnt zwykle jest ono licznie odwiedianém przez gości ze 

h stron Europy, a także i przez polskie rodziny. D > 
jemnienia pobytu w niém przyczynia się piękny ogród 
stacyjny, którego istnienie miasto zawdzięcza wspomnia­

na p. Denis. Miło nam jest obecnie zawiadomić polską pu- 
leniość, którąby to interesować mogło, że wszelkie obawy co
gi sienią epidemii w owém mieście są płonne.

¡ell
y. h Paryż, 10 grudnia. Doniesienia o s'anie zdrowia króla 
bu skiego coraz bardziéj są niepokojące, ostatnie depesze 
3e, i o boleściach konania. Okoliczność ta jest powodem 
gę ienia w podróży królestwa portugalskich, którzy dz;ś 
oiir dopiero oczekiwani są w Paryżu.
icPatrie zapewnia, że Francya i Anglia porozumiały się 
iwnełności co do sposobu postępowania w zajściu hiszpań- 
licbilijskiém. Dziennik ten nie chce wierzyć krążącćj wMa- 
J.jei w Paryżu pogłosce, jakoby królowa hiszpańska dla 
aritylko nie chciała mieć mowy przy otwarciu posiedzeń kor- 
koj aby nie być zmuszoną mówić o uznaniu królestwa wło- 
iiio. Pogłoska ta wszakże tém wigcéj scotyka wiary, iż 

i się dokładnie malować usposobienie krôiowéj, stawające
Pa z w sprzeczności z postępowaniem ministerstwa, 
n i Z Rzymu donoszą o rozporządzeniu legata prowincji Fro- 
ynie celem poskromienia brygantew. Wyznaczoną została 
iy aa komisya mieszana, która, po stsierdzenia faktów, ka- 
yd ia śmiercią każdego bryganta pojmanego w bandzie, (za 
sp 8 uważa się zgromadzenie wiçcéj niż trzech razem), bry-

ipojedyńczo pojmani karani będą ciężkiemi robotami do 
ni ici. Wszyscy, którzy się w ciągu dni 15 po wydaniu tego 
^rządzenia oddadzą władzy, mogą być pewni zachowania 
«.i Wspólnicy stósownie do wielkości udziału swego karani 
!0 Wyznacza się 1000 franków nagrody za głowę herszta 
śti D za zwykłego bandytę. Oprócz tego zarządzony został 
ik ir nad wszystkiemi osobami przybywającemi z Neapoli- 
,y(iiego, by w razie, jeźli są podejrzane, władzom włoskim 
pane były.

¡¡ Mémorial diplomatique zapewnia, że małżeństwo 
ni himberta z księżną Maryą Leuchtenbergską napotyka na 
oi ¡ie trudności z powodu, że księżna, będąc prawosławnego 
y lania, życzy sobie koniecznie mieć prawosławną kaplicę 
pi ¡elana u dworu, na co Wiktor Emanuel w żaden sposób 
t ®tać nie chce, proponując, by księżna udawała się na na- 
I istwo do kościoła katolickiego obrządku greckiego. Od- 

!(j|ledzialność za wiarogodność téj nowiny pozostawiamy w zu- 
gjpości wspomnionemu dziennikowi.
’¡i Nieskończyliśmy jeszcze wcale z misyą jenerała Schofield, 
pi uniki ciągle się tą sprawą interesują. Donosiliśmy o ban­
io ® wydanym przez bawiących tu Amerykanów na cześć 
apomitego jenerała, który, jak wiadomo, dowodził lewém 
bi Wiem armii Sherman’a w ostatnim decydującym pocho- 
ł tegoż. Zgromadzenie na bankiecie składało się z 250 

Sj i wyłącznie Amerykanów. Krótka przemowa jenerała nie 
ja fey wcale, by on przybył z misyą wycofania wojsk fran- 
!â ¡ich z Meksyku. Wynosił jenerał przedewszystkiém dziel­
ić-Wolnego narodu swego, który, nie znając prawie rządu

Sasach pokoju, potrafił na czas walki postawić rząd silny 
a toinadzić ogromną a doskonałą armią, stwierdzające tę 
ao■'ką prawdę, że potęga i ześrodkowanie sił narodu nie za- 
e-kbynajmnléj od formy rządu, ale od ducha obywatelskiego 
a bodzie. Lecz co bardziéj uwielbienia godne to gotowość, 
8'^ po skończonćj walce wszyscy wrócili do zwykłego stanu, 

ł® się tém lepszymi obywatelami, im dzielniejszymi byli 
k krzami. Na zakończenie jenerał wzniósł toast ,,Na cześć 

téj przyjaźni Stanów Zjednoczonych i Francyi, która się 
wzmacniała i utrwalała!“ P. Bigelon mówił o pokojo-

1 usposobieniu rządu swojego, który ostatniemi czasy uwol-

■

nił 800,000 żołnierzy, 200,000 tylko pozostawiając jako re­
zerwę. W ogóle całe zgromadzenie objawiło wielkie sympa- 
tye dla Francyi.

Patrie, chcąc koniecznie wynaleść jaką misyą dla je­
nerała Schofield zapewnia teraz, że chodzi tu o misyą do 
Anglii.

Wczoraj w Compïègne miała miejsce rada ministrów, któ- 
réj obecni byli także prefekt departamentu Sekwany i prefekt 
policyjny. W czwartéj seryi wezwanych do Compiègne, obok 
królestwa portugalskich i księżnćj Matyldy napotykamy pp. 
Drouyn de Lhuys, Rouher, La Valette, ks. Persigny, jenerał 
Fleury, msgr. Paiva, kawaler Nigra, radzca stanu Cornudet, 
Fremy, Octave Feuillet, Nisard i t. d. Liczba zaproszonych 
tą rażą gości jest większa niż zwykle, to tćż oprócz pokojów 
cesarskich zajęto mieszkano wielkiego koniuszego.

Oszczędności w różnych częściach zarządu ciągle się wpro­
wadzają. Urzędnicy bardziéj niż kiedy muszą się mieć na ba­
czności, bo to, coby dawniéj płazem puszczono, staje się teraz 
powodem usunięcia z posady. P. Bdlault, sekretarz jeneralny 
prefekta Sekwany, zwiedzając niespostrzeżenie podwładne 
bióra pousuwał wielu urzędników za niegrzeczne obejście się 
z publiczuością.

DiennikLe Monde podaje piąte z kolei sprawozdanie 
towarzystwa sprtwy katolicyzmu w Polsce co do sum 
wydanych na wsparcia wychodźtwa naszego. Bliższe szczegóły 
następnego razu p ¡damy.

Tenże dzienmk zawiera ciekawy list z Izmaiłu, zawiera­
jący sprostowanie doniesień Moskowskija Wiedomosti 
c i do misji rosyjskiego wychodźcy Kelsijewa, który w imieniu 
H rcena agitował pomiędzy starowiercami w Dobrudżi. We­
dług dziennika moskiewskiego przywiązanie starowierców do 
cara, było powodem, że agitacją pomjślnego skutku nie od­
niosła; owóż wspomniany Let Monde’a wyjaśnia, iż Kełsijew 
me miał powodzenia jako nie wzbudzający zaufinia starowier­
ców, szczególnie dla bliskich stósunkow swoch z konsulami 
rosyjskimi. Starowiercy nie miją żadnego skrupułu wałczyć 
z wojsk em cara, bo w razie wojny zobowiązali się do tworze­
nia sotni kozackich, które podczas wojny krymskiéj walczyły. 
Polacy nie wielkie napotykają współczucie u starowierców, 
którzy wszystkim obcym nie uf ją, j duakże podczas powsta­
nia p Iskiego starowiercy wydawali proklamacje nieprzychylne 
rządowi carskiemu i takowe pomiędzy współwiercami w Rosyi 
rozpowszechniali, nie mogą cni zresztą zapomnieć tego, że 
wielce poważany przez nich biskup Skitu, poprzednik obecnego, 
będąc wzięty do niewoli przez wojska rosyjskie w r. 1854, nie 
został uwolniony wraz z innymi jeńcami, jak tego wymagał 
traktat paryski, ale pozostaje dotad w głębi Rosyi. Sprosto- 
wuje daléj autor listu, że nie 80,000 ale 10,000 starowierców 
w Dobrodżi rachować należy.

Korespondent Sieci a donosi o wielkich nieporozumie­
niach rządu serbskiego z tureckim, z powodu zatrzymywania 
przez Turków fortecy Mały-Zwornik.

WŁOCHY.
Florercya, 6 grudnia. Według Italie nowy marszałek 

sejmu włoskiego pochodzi z starożytućj rodziny mieszczańakićj 
z Livorno, w r. 1848 był posłem do parlamentu toskańskiego, 
w r. 1859 i 1860 konstytuanty toskaóskiéj, późnićj do parla­
mentu tuskańskiego, który potwierdził uchwałę narodu, nako- 
niec do parlamentu włoskiego.

Tessiner Ztg. donosi, że spółka angielska, pod naczel­
nictwem p. Hudsona, byłego posła angielskiego przy dworze 
turyńskim, złożyła u rządu 500,000 franków, relem uzyskania 
konsen8u na założenia drogi przez górę <t. Gctthard. Równo­
cześnie podano układ, którego pierwszym ji st punktem, ażeby 
prace na linii Chiasso-Biasca i Locarno-Bellinzoua niezwłocznie 

' daléj prowadzone były.
Po wyjściu brygady jenerała de Polhés, tj. 3700 żołnierza, 

obecnie 10,000 Francuzów stoi w ziemi papieskiéj jednakże 
15 grudnia Viterbo także opuszczą, tak iż wtenczas tylko 
jeszcze w Rzymie i Civita-Vecchia pozostaną załogi fran- 
cuskic

SZWECYA I NORWEGIA.
Sztokholm, 10 grudnia. W gronie szlacheckiém 200, 

w duchowném 25 posłów wystąpiło przeciwko projektom re­
formy. W miastach oświetlają domy i wydawają bankiety na 
znak radości. Oddziały przybyłe dla wzmocnienia załogi dnia 
12 i 13 opuszczą stolicę.

HISZPANIA.
Madryt, 6 grudnia. Minister spraw zewnętrznych na dniu 

4 bm. wystosował notę do tutejszego posła pruskiego oświad­
czając, że rząd hiszpański polecił statkom swoim na wodach 
chilijskich bacznie przestrzegać praw neutralnych, ażeby ci jak 
najmniejszą odnieśli szkodę przy blokadzie portów chilijskich. 
Rząd hiszpański i nadal powodować się będzie nie tylko Wzglę­
dami prawa, lecz także uczciwości w obec neutralnych.

Przy ostatnich wyborach do kortezów w caléj Hiszpanii 
wzięło udział 217,000 wyborców. Ríos Rosas jest kandydatem 
rządowym do krzesła marszałkowskiego w parlamencie.

BELGIA.
Bruksela, 10 grudnia. O ostatnich chwilach życia króla 

Leopolda podaje Kolońska Gazeta następujące szczegóły: 
DziBiaj z rana stan króla tak dalece się pogorszył, że chory 
sam zaczął pojmować niebezpieczeństwo. Zażądał kapelana 
swego, dra Beckera i dzieci, których już wczoraj i przedwczo­
raj przyjmował. Po rozmowie z rzeczonym kapłanem prote­
stanckim, wezwano do pokoju umierającego księcia i księżnę 
Brabantu w towarzystwie ich dzieci, oraz hrabiego Fiandryi, 
Na twarzach przytomnych wyrażała Się troska i rozpacz, wy­
jąwszy konającego, który spokojnie mówił o zbliżającćj się 
śmierci, udzielając dzieciom ostatnich poleceń i błogosła­
wieństw. O wpół do dziesiątćj wprowadzono ministrów, mar­
szałków obu izb, lekarzy i kilku najwyższych dostojników 
dworu. Prawie do ostatniéj chwili król zachował przytomność 
zupełną i chociaż od pół do 9 z trudnością i głośno oddychał, 

Ü jednakże konanie trwało zaledwie 3 minuty, i o 10 zasnął bez

fi
śladu boleśnćj walki.fg Jenerał Lahnre i major Vanderstracte 
mają straż honorową przy łożu zmarłego.

Ministrowie, według 79 artykułu ustawy wykonujący 
wspólnie prawa konstytucyjne króla aż do złożenia przysięgi 
przez następcę tronu, dziś po południu zgromadzili się celem 
rozporządzenia niezbędnych zmian w formularzach sądowych 
itp. Dowiaduję się, iż w tćj mierze uchwalili okólnik, który 
niezwłocznie ogłoszony będzie po wydaniu proklamacyi do 
narodu.

Wieść o śmierci króla szybko po całćm mieście się roz­
biegła i chociaż przewidziana od dni kilku wzbudziła powsze­
chny żal i wzruszenie. Natychmiast zamknięto większą część 
składów a na gmachach publicznych, tudzież na wielu prywat­
nych wywieszono chorągwie żałobne. Cały dzień liczne tłumy 
zalegały ulice, czytając proklamacyą burmistrza przylepioną 
przy narożnikach, oraz dzienniki w czarną obwódkę opatrzo­
nych, jako tćż udzielając sobie nawzajem wiadomości o osta­
tnich chwilach króla.

Na placu musztry za miastem od dziś z rana aż do chwili 
pogrzebu co 5 minut wystrzał armatni zabrzmi. Izba depu­
towanych i senat niezawodnie dnia 18 bm. na wspólnćj sesyi 
na uwiadomienie o śmierci króla odpowiedzą adresem kondo- 
lacyjnym a zarazem winszującym królowi Leopoldowi II.

Ostatnie wiadomości.
Bruksela, 12 grudnia. Journal de Bruxelles pe- 

daje treść telegramu przesłanego do króla Leopolda H przez 
cesarza Napoleona. Brzmi on jak następuje:

„Cesarzowa i ja żywy bierzemy udział w smutku, który 
WKMość nawiedził. Wasz ojciec dostojny zawsze okazywał 
mi wielką przychylność. I ja zawsze równie dlań byłem uspo­
sobiony. Król Leopold słusznie słynął znakomitym rozsąd­
kiem i roztropnością. Sprawiedliwie stawiano go w rzędzie 
największćj czci godnych monarchów Europy. Spodziewam 
się, że na tronie pójdziesz Wasza Kr. Mość w ślady szczy- 

i tnego przykładu, danego Wam przez czcigodnego poprze­
dnika. Przy bażdój sposobności szczęśliwym będę, oddając 

I WKMości dowód przywiązania, które ćzuję dla Was.“
Zapewniają, że marszałek Vaillant jako reprezentant ce­

sarza obecny będzie obchodowi pogrzebowemu.
Nowy Jork, 2 grudnia. Prezydent Johnson proklama­

cyą przywrócił wszystkim stanom prawo habeas corpus, z wy- 
i jątkiem tych co wzięły udział w powstaniu. Konwencya pół- 

nocućj Karoliny przyjęła poprawkę do ustawy, odnoszącą się
do niewolnictwa.

New-York-Tribune oświadcza, iż stósunki Zjedno­
czonych Stanów z Anglią i Francyą całkićm są zadawalnia- 
jące. Doniesienia republikańskie oznajmiają z Meksyku o wyj­
ściu Francuzów z prowincyi Chichuahua i Cinaloa.

Peszt, 12 grudnia. Cesarz przybył tu dotąd dziś po po­
łudniu o godzinie drugiéj. Na dworcu oczekiwała go deputa- 
cya mieszczańska, grono adwokatów i honoracje, pomiędzy 
któremi znajdował się Deak. W odpowiedzi na przemowę 
burmistrza peszteńskiego, cesarz wyraził zadowolnienie swe 
z powodu wierności i przywiązania, któiego i tą rażą doznaje. 
Rzekł on: „Z ufnością przybyłem (huczne oklaski), ufności 
domagam się, i ponieważ silną żywię wiarę, iż znajdę takową, 
zapewniam was o królewskićj łasce mojéj.“ Przy moście na 
Dunaju przywitał go mową burmistrz Budy, na co cesarz 
odpowiedział pomiędzy innymi: „Buda, siedziba przodków mo­
ich i dla mnie zawsze miłćm jest miejscem pobytu; z radością 
przebywam w jéj murach.“ Z uniesieniem radosnćm tłumy 
odprowadziły cesarza przez świątecznie przystrojone ulice do 
pałacu królewskiego, gdzie go oczekiwała arystokracya krajo­
wa, duchowieństwo i wielu posłów. Wieczorem miasto było 
rzęsiście oświetlone.

Sejm prowincyonalny W. Ks. Poznańskiego.

Poznań, 12 grudnia. W referacie moim z wczorajszego 
posiedzenia, pominąłem milczeniem rzecz delikatnćj i draźłi- 
wćj natury, bo sądziłem że w pewnym względzie poufnego 
i prywatnego oświadczenia jednego z deputowanych do pism 
publicznych podawać nie należało: kiedy jednakże Posenerka 
tyle była bezwzględną i niedyskretną, że w rubryce wiadomości 
miejscowych przedmiotu tego dotknęła i ztąd do rozmaitych 
domysłów, wniosków i fałszywych wieści dała powód, poczu­
wam się do obowiąsku uzupełnienia referatu i wystawienia 
rzeczy tak jak się miała.

Wydziały pracowały dnia 11 od 10 do kwandrans na'l. 
O wpół do 1 zgromadzają się posłowie ca sali posiedzeń, zaj­
mują swe miejsca, a deputowany hr. ¡Koenigsmark przed za­
gajeniem sesyi zabrawszy głos, ogradza się nasamprzód przeciw 
zarzutowi możebnemu jakoby dla siebie za popularnością go­
nił i oświadcza że wniosek ważny, lubo delikatnćj natury, który 
w myśl mieszkańców rodu niemieckiego w W. Ks. Poznańskićm 
postawić zamierzał, niniejszćm cofa. Jednogłośne bowiem 
przyjęcie wniosku jego jest rzeczą konieczną, obecne przecież 
stósunki i okoliczności wątpić każą, aby go posłowie szczepu 
polskiego swym głosem poparli; w końcu pocieszą się na­
dzieją, żej przyszły sejm prowincyonalny, za wnioskiem dziś 
cofniętym jednogłośnie się oświadczy.

Na co dep. Żółtowski w te odezwał się słowa:
Nie mamy żadnego powodu wchodzić w rozbiór wniosku, 

o którym szanowny mówca wspomniał, kiedy nam z góry zapo­
wiedział, że go nie wniesie. "Wdzięczni mu owszćm jesteśmy, 
że tę delikatną materyą tym Bposobem usunął. Nie możemy 

; żadnćj brać odpowiedzialności za tych, którzy po nas będą 
mieli zaszczyt zasiadać tutaj. Będzie to dla nich, tak jak jest 

i dla nas rzeczą uczucia, a nad uczuciami nie można dyskutować, 
a tćm mnićj głosować, zwłaszcza jeżeli uczucia te są uczuciami 
honoru i sumienia. Na tćm myślę że zakończyć mogę, albo­
wiem nic wigcćj nie mam do dodania.

W niosek dotyczył się wzniesienia pomnika Fryderyków- 
; Wilhelmowi HI w Poznaniu, z funduszów prowincjonalnych,



nie wspomniał o tśm wnicskcd&wca jako o rzeczy wszystkim 
deputowanym wiadomój.

Dzisiejsze posiedzenie otwiera Marszałek o godzinie 12 
w południe; sprawozdania odczytane przyjęto po sprostowaniu 
reklamy przez jednego deputowanego uczynionej.

Nie dziwcie s:ę, że w referatach moich, nazwisk, głos za­
bierających deputowanych na przyszłość nie nzajdziecie. Mar­
szałek opierając się na przepisach zapytał zgromadzonych 
ezyby był kto za umieszczaniem nazwisk głos zabierających 
deputowanych w pismach publicznych, które dość szczegółowe 
sprawozdania z obrad sejmowych zawierają. Stany swćm 
milczeniem oświadczyły się przeciw wymienianiu nazwisk.

A lubo co do mój osoby nie mam zaszczytu zasiadania na 
krześle poselskićm, a zatćm uchwała powyższa bynajmnićj mnie 
się nie tyczy, przecież zaklęty przez jednego z posłów, któremu 
wiadomości 'fram/eferowanezawdzięczam nahonor i t. d. abym 
go nie skompromitował, kark mój pod uchwałę tymczasowo 
poddam, chyba żeby coś takiego zaszło, coby ’wymienienie na­
zwiska koniecznóm czyniło.

Referenci IV wydziału wnoszą pod obrady pięć spraw.
1) Dotąd premiowano pewną kategoryą interesentów kasy 

oszczędności. Sejm 13 prowineyalny uchwalił był przed 
trzema laty zniesienie premiewania 22 przeciw 20 głosom; 
JKr. Mość nie potwierdził uchwały bo nie miała % większości 
po sobie.

Otóż wydział wnosi o przyjęcie przez Stany wniosku:
Aby od roku 1866 premiowanie uczestników kas oszczę­

dności ustało, a roczny przychód z procentów kasy zasiłkowćj 
w połowie do dyspozycyi Stanów prowineyalnych zostawiony 
w połowie zaś do kapitału zakładowego kasy zańłkowćj dołą­
czony został.

Przeciw wnioskowi mówił jeden deputowany, za nim prócz 
referenta 3, mianowicie jeden z nich przytoczywszy, że m. Po­
znań w jednym roku 906 tal., Wschowa zaś przeszło 1000 tal. 
premiów udzieliła, sądzi że przy udzielaniu premii dzieją się 
zapewne nadużycia.

Wniosek wydnału pod glosowanie oddany przechodzi 
37 głosami przeciw 8.

2) Młynarz Dulin z Kobelnik w pow: Poznańskim miał 
wiatrak asekurowany na 1000 tal. Zastępca landrata p. ass. 
Abels zniżył zabezpieczenie o 400 tal. — budowniczy przez 
właściciela sprowadzony wartość wiatn ku na 800 tal. podał. 
Wiatrak się spalił, D ¡bin prosi o 200 tal. twierdząc że p ase­
sor przy zniżeniu aseknracyi bardzo pobieżnie sobie postąpił, 
bo od wiatraka na 200 kroków oddalony takową uskutecznił. 
Wydział poleca prośbę petenta Stanom ku przyjęciu.

Jeden z posłów obliczył, że p. zastępca landrata, obok 
swych dość znacznych zatrudnień biórowyth 257 mil. w je­
dnym roku w interesach asekuracyjnych zrobił, a zatćm prace 
w tćj mierze nie dość skrupulatnie wykonane być mogły. 
Plenum uwzględnia prośbę jednogłośnie.

3) Przyjęcia prośby sekretarza przy kasie Towcrz. ognio­
wego pr. o podwyższenie mu pensyi wydział polecić nie może 
co zaś do wyuurzonego żalu z jego strony, że młodszych słu­
żbą i wiekiem przed niego posuuięto, nie przyznaje wydział 
w tćj mierze Stanom kompetencyi, i jest tego zdania, że Zgro­
madzenie, jeżeli cośkolwiek dla petenta chce uczynić, tylko 
poleceniom go uwzględnieniu nacz. j rez. zrobić to może.

Plenum podziela zdanie wydziału.
4) Pewien obywatel miał stodołę na 1000 tal. asekuro­

waną. Po zniszczeniu jćj przez ogień, asygnowano mu 500 
tal. do kasy ogniowćj lecz nie wypłacono, bo wierzyciel za pre­
tensją 700 tal f lwark podał na subhastę. Prcsi więc ów 
obywatel o całą tumę asekuracyjną celem zaspokojenia wie­
rzyciela i zniesienia subhasty. Wydział sądzi, że Stany nie 
mogą prośby uwzględni byłoby to bowiem wdzieranie się 
w prawa wierzycieli, przekazuje zaś petenta do § 66 w Bkutek 
którego, za zezwoleniem wierzyciela wzniesienia nowego bu­
dynku w miejsce scalonego się zrzec, i wtenczas całą kwotę 
asekuracyjną podnieść może.

Zgromadzenie oświadcza się za zdaniem wydziału.
5) Stowarzyszenie ku ratowaniu w Poznaniu istniejące 

prosi o datek 200 tal. rocznie na utrzymanie i nabywanie no­
wych narzędzi przy ratowaniu potrzebnych.

Wydział oświadcza się za udzieleniem jednorazowego da­
tku 200 tal. Jeden z deputowanych wnosi dla tegs stowarzy­
szenia o 200 tal. rocznie w kwartalnych ratach po tal. 50 aż do 
przyszłego sejmu prowincyonalnego.

Za wnioskiem deputowanego były gł- sy 4. Całą resztą 
głosów wniosek wydziału przyjęto.

P.sma do króli Jegomości i nacz. prezesa donoszące 
o uchwale sejmu i proszące o wprowadzenia ich wżycie odczy­
tali referenci, o ile były wygotowane, po zapadnięciu każdćj 
uchwały.

Marszałek wychodzi i ustępuje wicemarsrałkowi miejses.
III. 1) odczytanie pisma do nacz. prezesa uwiadamiające 

go o uchwale co do datku 650 til. hr. v. d. Recke.
2) Trzynasty sejm prowincyonalny był wybrał komisyą ce­

lem wyszukania w Księstwie najstósowniejszego miejsca na 
utworzen e z funduszów prowincyonalnych domu niewidomych.

W sprawozdaniu drukowanćm przytacza komisya z 5ciu 
osób złożona, z których przecie tylko dwie obecnie sejmują, 
rozliczne powody, które za utworzeniem instytutu tylko 
w mieście wielkićm przemawiają, a zatćm w Poznaniu lub 
Bydgoszczy. Koźmina pomimo znacznych ofert nie uwzglę­
dniono. Wydział oświadcza się w myśl sprawozdania komisyi 
za Bydgoszczą, ponieważ to miasto daje ziemię, Poznań wszel- 
kićj oferty odmówił. Członek komisyi powytszój dep. powiatu 
O8trzeszowskiego zabiera głos przeciw referentowi, dowodząc, 
te się na rzeczy odwołuje k órych w sprawozdaniu nie ma — 
że Poznań lubo żadnćj oferty dotąd nie zrobił, stanowczo jćj 
przecież nie odmówił, a jako miasto w środku prowincyi po­
łożone, już ze względu na większą ludność, a ztąd możebne 
i prawdopodobne zapisy, legata, którymi nie jeden instytut 
podobny samodzielnie stoi, stósowniejszy do wzniesienia domu 
dla niewidomych. Referent odwołuje się na podpis członka 
komisyi pod memoryałem, który dziś zaczepią i broni Bydgo­

szczy. Członek komisyi dowodzi odczytaniem ustępu z memc- 
rycłu, że referent jest w błędzie, że po spisaniu sprawozdania, 
nie jedno się jeszcie zrobiło, i przytacza że wskutek polecenia 
nacz. prezesa udał się do Koźmina, gdzie na instytut daleko 
większe od pierwszych oferty zrobiono—dodaje w końcu, aby 
jeżeli nie w Poznaniu, to w Koźminie dom projektowany ufun­
dowano.

Podnoszą się jeszcze głosy deputowanych za Poznaniem, 
inne za Bydgoszczą.

Przy głosowaniu oświadcza się za Poznaniem głosów 16 
za wnioskiem wydziału 24, którego osnowa brzmi:

1) Rozpoczęcie budowy zakładu dla 40 dzieci ociemnia­
łych obojga płci bez względu na wyznanie lub narodowość 
w mieście Bydgoszczy, jak tylko gotowe fundusze prowineyo- 
nalne na to pozwolą.

2) Oferty miasta Bydge.zczy przyjąć.
3) Komisyą stanową wybrać, któraby obowiązującą ugodę 

z miastem Bydgoszczą, co do miejsca dostatecznego do bu­
dowy uskuteczniła, wszystkie przedwstępne prace jako ukoń­
czone przyszłemu sejmowi prowincyonalnemu przedłożyła.

4) Wnieść do Najj. króla o potwierdzenie tćj uchwały.
Posiedzenie solwuje wicemarszałek o godzinie ’/23 z po­

łudnia.

Wiadomości miejscowe i potoczne.

Poznań, 12 grudni*. Dzisiaj toczyła się przed wydziałem kry­
minalnym tutejszego sądu powiatowego Bprawa naprzeciw p Zbignie­
wowi Morawskiemu, byłemu akademikowi i hr. Stanisławowi Grabow­
skiemu o pojedynek. Po odczytaniu oskarżenia przez król, piokura 
toryą odmówił p. M., jak to już w przedśledztwie był uczynił, wszel- 
kiéj odpowiedzi na uczyniony mu zarzut, hr. zaś G. przyznał wyra­
źnie, że na dniu 2S lutego r. b. odbył się w zagajeniu pod Główną 
niedaleko Poznania pojedynek na pistolety pomiędzy mm a p. M., 
w odległości 20 kroków z postąpieniem naprzód, że p M. wystrzelił 
pierwszy, lecz chybił, jego zaś kula skaleczyła przeciwnika w ramię. 
Prokuratorya uważała w przyznaniu się hrabiege U. czyn za udowo­
dniony i, nieżądając przesiuebania naocznego świadka dra Sęckiego, 
wniosła o trzymiesięczne zamknięcie obu oskarżonych; sąd też podług 
tego wniosku zawyrokował.

Poznań, 13 grudnia. Od p. Ignacego Moszczeńskiego 
z Wiatrowa otrzymujemy pismo następujące:

„Wzmianka o jenerale Prądzyńskim w drugim liście z Pa­
ryża spowodowała mnie do następnego sprostowania. Po kampanii 
r. 1831 jenerał Prądzyński na rozkaz ces. Mikołaja został wskazanym 
na deportacyą do Wjatki. W styczniu r. 1832 wśród najtęższych 
mrozów, bez względu na skołatane zdrowie został wywiezionym. Pani 
Prądzyńska towarzyszyła mu w podróży. W Smoleńsku zapadl mo­
cno na zdrowiu, to nie prreszkodziło, by nie miał być powiezionym 
do Moskwy, następnie do Jarosławia. Tutaj nadszedł rozkaz zawie­
zienia go do Petersburga, następnie został osadzonym w Gaczynie. 
gdzie mu rozkazano spisać pamiętnik kampanii r. 1831 dla wyłą­
cznego użytku cesarza.

Kiedy dla wilgoci pomieszkania, coraz więcój zapadł na zdrowiu, 
a dla drogości miejsca sżczupły jemu wyznaczony żołd żadną miarą 
nie wystarczał, pozwolono mu zamieszkać w Petersburgu, gdzie lat 
dwa i pół pozostał. Tutaj ze ster najwyższych przez jenerała ti’Ocre, 
ministra Benkendorfa i w. księcia Michała robiono mu própozycye świe- 
tnćj karyery w służbie rosyjśkiój. Do w. ks. Michała Prątlzyńki, 
sam więzień, miał odwagę odezwania się za Łukasińskim, za owym 
męczennikiem, którego naczelnicy powstania 29 listopada nie wyswo­
bodzili, którego w. ks. Konstanty przykutego do działa wlókł z sobą 
przez całą Polskę. Kiedy inBynuacye tych panów co do wstąpienia 
w służbę rosyjską zostały bezskuteczne, cesarz Mikołaj kazał Prą- 
dzyńskiego do siebie przywołać, i wprost go się zapytał, oświadczyw­
szy mu poprzednio, że kontent z jtgo pracy, która mu była odczy­
taną, co nadal z sobą robić zamierza. Prądzyński odrzekł, że przy 
swym lichym stanie zdrowia i po zaszłych wypadkach uważa swoją 
wojskową karyerę za skończoną i tylko prosi o pozwolenie wrócenia 
do siebie. Posłuchanie trwało wiçcéj jak pół godziny. Po ukończe­
niu memoryału, cesarz Mikołaj znów kazł Prądzyńskiego do siebie 
przywołać. Swoje najwyższe zadowolenie z dokonanej pracy jemu 
oświadczył, pytając, czy nie zmienił swego zdania, czy istotnie nie 
chce żaanój rozpocząć karyery, czy chce bezczynnie wrócić do siebie, 
zarazem za swą pracę jakiego żąda wynagrodzenia. Prądzyński od­
rzekł, że już ma pozwolenie wrócenia do domu, lecz jeżeliby jeszcze 
o coś poważył się cesarza prosić, to o to, aby ta aa ta łaska, która 
go dzisiaj spotyka powrócenia do ognisk domowych, zarazem również 
spotkała wszystkich jego towarzyszy brom. Na eo cesarz odrzekł: 
Sachez monsieur que chacune de vos démarches me sera cornue, sa- 
cber monsieur que l’empereur ne pardonne qu’ une foi. Słowa te zo­
stały wyrzeczone gniewnym mocno podniesionym głosem, poczem ce­
sarz wyszedł z pokoju i drzwi za sobą zatrzasnął. Pobyt w Ga­
czynie rozwinął jego okropną chorobę.

Z not jenerała Prądzyńskiego.“

— Wedle osięgniętego obecnie definitywnego rezultatu ostatniego 
liczenia (dnia 3 grudnia 1S64) wynosi ogólna ludność państwa 
pruskiego 19,255,139 dusz. Tymczasowy w czerwcu ogłoszony rezul­
tat wykazywał 19,252,363. Miast było 1000, powiatów 331 W 19 
miastach, nie wcielonych do żadnego powiatu, mieszkało 1,695,885, 
w innych miastach 4,306,926, po wsiach 13,252,328 dusz. Ludność 
ogólna wojskowa wynosiła 279,451 dusz.

NN. Z Krobsklego, 6 grudnia. Nie zaprzeczam, że powstanie 
murzynów w Jamajce, jest nader ważną chwilą dla Anglii, wierzę mocno, że 
walka Juareza z cesarzem Maksymilianem, zainteresować może silnie 
Francyą, Stany Zjednoczone, Stary i nowy ląd, lecz wierzę jeszcze 
silniej, że kwe9tya życia i śmierci Towarzystwa centralnego 
rolniczego, mianowicie w obec nadchodzącego walnego zebra­
nia (28 grudnia), z którego ostatecznie wyjść mamy, albo rozbici na 
pojedyńcze części i Towarzystwa powiatowe, lub tét przez obiór stó- 
sownego, energicznego i dobrej woli zarządu, mamy nadać Towarzy­
stwu nowe życie, nowy kierunek i nowego ducha, jest kwestyą daleko 
ważniejszą i blitéj nas obchodzącą. Już nawet kilka zdań i głosów, 
tu i owdzie zostało objawionych, i tak: p. Mrowiński w krótkich lecz 
treściwych słowach umieszczonych w Ziem ianinie oświadczył się 
stanowczo, za obraniem nowego zarządu, za Utrzymaniem centralizacji 
p. Stan. Sczaniecki w osobnéj broszurce („uwagi o centralizowaniu 
Towarzystw rolniczych“) chciałby zastąpić zarząd centralny zjazdem 
i porozumieniem się delegatów rozmaitych pojedyńczych Towarzystw, 
i poi tym tak ważnym dla nas względem jeden wasz tylko Dzien­
nik milczy. (Szanowny korespondent nie czyta, jak się zdaje, z uwagą 
naszego Dziennika, gdyż już przed kilku tygodniami poruszył w na- 
szém piśmie kwestyą tę korespondent z Sremskiego. P. R. Dz )

Lecz milczenie nie jest rozwiązaniem kwestyi żywotnych. Mil­
czenie jest rzeczą bardzo wygodną, jednakże nie zawsze stósowną, 
a jasne wyjaśnienie i rozebranie niektórych szczegółów, uważam przed 
ostateczném rozstrzygnięciem kwestyi za konieczne.

Żyjetny w czasach stowarzyszeń, a opierając się tylko na 
tym pewniku rozpatrzmy się szczerze i jasno, czy w tém jak i we 
wszystkiém z resztą, mamy iść rakiem w obec całego postępu i cywi­
lizacji, i zamiast eoby nowe stwarzać towarzystwa, mamy burzyć te,

które w prawdzie wielkich oznak życia do tego czasu nie 
dnakże które stósownie kierowane sowity plon przynieść nam'

Za centralizscyą działania, za skupieniem sił 
przegląd wszystkich istniejących Towarzystw i stowarzjs 
Francyi (na którą się zawsze oglądamy) mamy Towarzystwo 
ogarniające cały ten kraj siecią swego działania, w Pruss 
prowineya posiada swoje ognisko agronomii, będące jesz ze 
wane w kolegium ekonomicznóm, i że nie przytoczę tu jakniD NOI 
cent, pomorskie i szląskie, które w tym roku urządziły Dóbr 
stawy jednę w Szczecinie drugą w Głogowie, w Niemczech dllYSK 
koniec 650 towarzystw wspólnśj pomocy, których kapitał 
przenosi 100 milionów talarów, niedawno połączonemi zc 
berło jednej agentury, w której prezydoje p. Schultze- Delłtj&ert 

Dla czegóż więc my jedni działać mamy inaczój? 
baczmy bliżej cel i podstawy Towarzystwa centralnego, W 
ssym, gdzie w skutek rozmaitych przyczyn, tak mało listek, 
dla tego je iynego naszego bogactwa, Towarzystwo centralne '■ —“ 
ksze jeszcze obowiązki — cele i podstawy istnienia jak gd:«

Nie posiadamy do tego czasu szkoły agronomiczni]

Prz
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1S
itrsyskiem więc Tow. centr. jest przejść wszelkie trudności, przetop ¡o: wy

tkie lody, i doprowadzić do tego, by nam na niej nie zbywał. luty-n
Do tej chwili nie mieliśmy jednej wystawy ogólnej j - 

Księstwa, gdziebyśmy, (a owce naszego chowu już 67 r. wP|i/„ lut 
walizować podobno mają) nasze narzędzia, nasze produkta, t. io.” 
porównać co gdzie lepsze rozpowszechnić, złe zarzucić, mogl^to, 1

Na głowie więc znów Tow. cent, leży taką wystaw^ ¡ości, 
urządzić i trudności na zawadzie stojące usunąć. Nadaniej( jl1,- 
kieruuku Towarzystwm powiatowym, być niejako głową i sk« 
której każden z naszych gospodarzy wedle możności swej, j; 175* 
micznego oleju i grosza dolał, a z którejby jwiatło rozprom» josta' 
po wszystkich zakątkach naszego Księstwa, być dźwignią poi maj e 
i zachętą do pracy dla wszystkich w ogóle i każdemu w szatnia ■ 
reprezentować stan naszego rolnictwa tak moralnie jak i nu bez ’ 
tak w kraju jak i za granicą. Oto jest cel wysoki i zadani',—’/, 
słe dla naszego To w arzystwa centralnego w Księstwie. Ci < 
ogromowi pracy każde wzięte z osobna Towarzystwo powiaOknv,
dolać zdolne? |-7»’Lecz tu jak we wszystkiem nastręczają się dwa poi rzer, 
żne: Najlepsze instytueye, najtrafniejsze paragrafy i ustanteoll 
rzyatw, nie odpowiedzą zadaniu, jeżeli ludzie powołani do ” 
nia i kierowania jakiegokolwiek Bądź rodzaju sprawą nieci, 
nie mogą odpowiedzieć wysokości swego stanowiska; dalej, ijSpi2 
w takich czasach, że i ludzie najlepszej woli i chęci nie zdł.j „ 
zdziałać, jeżeli ich w pracy opuścimy, jeżeli ich tak materjŁjaj 
i moralnie popierać zaniechamy. Klucz do rozwiązania tego?, 
wanego koła, leży w nas samych, bo powołajmy do zarząduran’ 
nego ludzi fachowych, dobrej woli i sumiennej pracy, któjbomoś 
nowisko swe nie uważali jako dygnitarstwo, nie obowięzuj, i Hat 
kilku godzin walnego zebrania do żadnego innego poświęcę! I°d N 
zołu, ludzi tych dalćj wesprzyjmy, lecz to już ramie prz 
tak naszą głową jak i kies enią, a z pewnością w

di

■ocec
latach istnienia Tow. centr. nie będziemy rozbierali potri» 19,!

prawe 
ta

istnienia lub jego śmierci, bo ono samo będąc w pełni życia 
ści zabić się nie pozwoli.

Jestem więc bezwarunkowo za utrzymaniem nadal Ton^ PrJ 
centralnego.

Jeden z członków Towarzystwa rolniczego.
ogące
lipote

mla= Gniezno, 9 grudnia. Bodajby odezwy komitetów 
wych Naukowej Pomocy, które się w ostatnim czasie w piśmieltu 
ze wszystkich stron pojawiają, jak najpomyślniejszy uwieńczył,

W naszym powiecie niestety, z małymi wyjątkami, cPcle
niesłychana. Mówiłem dziś z jednym z członków naszego 
i od niego się to dowiedziałem, że pnei czterema tygodniai 
300 odezw drukowanych i 12 listów po powiecie porozsyłał, 
na dwa tylko listy, z przyłączeniem datku, odpowiedziano, 
tek odezw skromną bardzo kwotę na ręce podskarbiego złoi! 
wody tej obojętności rozliczne, znane one są po części między, 
pewien rodzaj oziębłości nie poślednią odgrywa rolę. Są tac 
rych dać — mniejsza, byle na pocztę paru złotych nie nosił 
podskarbiego, będąc w Gnieźnie, nie wstąpić. To niewygoi 
żliwe i mozolne.

Po zamknięciu składek nadzwyczajnych, na uczczeni^Y“ 
niego jubileuszu, istnienia Tow. Naukowój Pomocy myśli, jak 
pewniano, komitet nasz podać nazwiska tych do publicznej , 
śei, co się choć najmniejszym datkiem do powiększenia fandusiL, . 
2yi jubileuszu przyczynili. ” B»1

Wśród tej obojętności i apatyi, nie brak nam przecież iltrii 
lebnych i naśladowania godnych wyjątkach. I tak obywatel 
Kozłowski z Powidza, na którego ręce odezwę przesiano, zebi 1 
biednej mieścinie pófzłotfeami i złotówkami zip. 60, które 0« 
dziękczynnego, za zaufanie w nim położone, na ręce podskarbi 
peniteneyarza dr. Chewaszewskiego przed tygodniem przesłał. - 
esempla traherent.

Mocno przepraszam szanowny komitet, że bez upofi 
zrobiłem początek, co do zamieszczonego z jego strony ogłesn 
zwisk po zamknięciu składki; inteneya w jakiej te wyrazów kili Jjrr 
śliłem, niechaj mi na uniewinnienie posłuży. °

8
tek 

1 itlki

Hast

Z powodu 25-ktniej rocznicy 
Założenia Towarzystwa Naukowej Pomocy 

złożyły w Redakoyl Dziennika następujące osoby składkę “o
czajną:

Pp. Władysław Kaniewski z Kłonów pod Kostrzynem Ł 
K. Z. 3 tal., F. M. 7 tal., ks. Gintrowicz z Swarzędza 10 tal 
łem 291 tal. 15_sgr.

— * Natkowy komitet rosyjskiego ministerstwa 1 
cenią przeznaczył następujące premie: 1) za najlepszy po% ; 
his tory i natur alnój (botanika, zoologia, mineralogia i fizj^ubi 
ziemskiej) dla progimnazyów i niższych klas gimnazyalnych * ie <J 
składzie, aby części, nie potrzebne przy wykładzie w gimnazista 
syczuych, mogły być opuszczone — 3000 rubli; 2 za najlepszy, 25 
cznik chemii z opisem systemów krystalicznych i mineraloi1 
dla wyższych klas gimnazjów realaych — 2000 rubli; 3) za ii oCj 
podręcznik anatomii i lizyologii zwierząt dla wyższych ki* fot, 
nazyów realnych — 500 rubli; 4) za najlepszy podręcznik niolig j 
gii i fizjologii roślin dla klasycznych i realnych gimnazyó« 
rubli i 5) za najlepszy podręcznik fizyki dla klasycznych > r/»: 
gimnazjów — 2000 rubli. Ostatni termin do nadesłania prac' <1 
czono dzień 15 października 1867. Połowa jedna nagrody • 
się po jej przyznaniu, druga przy oddaniu drukowanego egzeffl! 
Podręcznik zostajo własnością autora a komitet naukowy 
do użycia.

Sprostowanie.
Do artykułu wstępnego we wczorajszym (No. 283) nu®61

• pauu.|Qv> ««w o a <3 uau
rodem, który się zbytkiem uczciwości nie odzi1 

czytać należy:
panując wreszcie nad przemysłowym k°l 

narodem, który się zbytkiem uczuciowości 
znacza“...

Dodatek.
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 285.
Czwartek dnia 14 grudnia 1865.

eść
1 ca»

mów;

."zystws 
" Prus, 
|e8Z~2{

Przybyli do Poznania dnia 13 grudnia.
\YI. dóbr Kr. Polulicki z W. Jezior, hr. Potworowski 
przysieki, Lukonuki z żoną z Biechowa, księgarz Lange 
Gniezna, prób. Korytoski z Trzcinna,

u jak iik NOKI). Wl. dóbr Koczorowski z Jas'aia, kapitalista 
iziły ji, Dobrojc-wa.
czech e jSYSKI. tył. dóbr Falkowski z Pacholews, proboszcze Ku- 
bapitji Głuchowo, Wojciechosski z Kotniezek. 
nemi za HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hr. Poniński z Malczewa, 
3-Delit«/ebert z Berlina, podskarbi Binder z Magdeburga.

HOTEL FRANCUSKI.aczéjf
io. W| ¡¡ t Jezior, Chłapowski

wa pei

Wł. dóbr Brodowski z Pawłowa, 
Siółdr, plenipotent Zaborowski

mało «¡arek.
entraln. nu ni-iiw-ii----1--------- u—i------_i j_li--------- \— 1
jak Wiadomości handlowe.
nicznfy nriyssenie kupieckie w Poznania dnia 13 grudnia, 

przeto, ¡o: wyp 25 węcpli na gr. 43%—%, gr.-st. 43’/3, st-luty 
zbywil; luty-marz. 44’/,-44, marz-kw. 44’/,—*,, na odstawę wio-

gólnejj —’/, tal. pł. Okowita- wyp 12,000 kw. na gr. 13’/,, 
,r-Mii/., luty 13%, marz. 14—13*%,, kw. 14%%%, maj 14%, 
i akta, Ol |0
ić, wogl Ud, 12 grudnia. Pszenica: 2100 funt, w miejscu 54—76 
fstaw, i [olei. Zyto: 2000 funt w miejscu 49—50—51%, z dostawą 
danie i« 51’’,—*/,—50—’^, gr.-stycz. 50%—49%, n» dostawę wio- 
ł i sk« 49’/, msj czer. 5O’/,-51, czer.-lip. 52—51’/, tal p\ 
:i swegi 1750 funt. 34—44 tal. pi. Owies: 1200 funt, w miejscu 
'Sprom. dostawą na grudz. 26%, stycz.luty 27, na dostawę wio- 
;nią poi maj-czer. 27’/,, czer.-lip. 28’/, tal. pi. Groch: 2250 funt 

w szamia 57—68, na paszę 60— 55 tal. pł Olej rsepiowy: 
k i mat bez beczki w miejscu 17%, z odstawą na grudz. i grudz.- 
zadaj'—% pł., stycz-luty 17%, luty-marz. 17'/,, kw.-maj 16%— 

wie. Ci'., 6%, tal. pł. Olej lniany: L.0 funt, w miejscu 14'/,
) powiajoko-« ita: 8(00% Trał, w ęieiscu z odstawą na grud i gr.- 

',-%„ stycz.-luty 14%,—%, kw.-maj 15%,—"/,,, maj-czer. 
czer.-lip. 15’,, tal. płacono.

12 grudnia. Na giełdzie: pszenic «: ceny spa-i ustni ueoln,
u 'do

nie cl 
alej, ii 
nie z

Sprzedaż konieczna.

IW księgarni Kamieńskiego 
wyszło i znajduje się we wszystkich 
księgarniach:
we

’4d powiatowy w Poznaniu. 
iateik tdział dla spraw cywilnych.

J iń, dnia 28 czerwca 1865. 
łnór komość należąca do aptekarza 

ięzuii l Haupta w Poznaniu, na Starem 
zięcei »4 No. 75, a przy ul. Sierót pod 
przy olożona, z którą połączone jest 
złości rocederu aptekarskiego, oszaco- 
potni 19,857 tal. 27 sgr. 4’/, fen. wy- 
ycia prawa procederu aptekarskiego a

133 tal. 20 sgr. 8’/, fen. włącznie 
Toi b procederu aptekarskiego, wedle 

sgącej być przejrzaną wraz z wy- 
dpotecznym w regisiraturze, ma

tńw uda 1866, przed poł. o godz. 11
iś^i(cu zwykłem j osiedzeń sądowych

?czJyćiele, którzy, co i’.o pretensyi re- 
’ t wykazującej s ę z księgi hipote- 

poszukują z ceny kupna zaspoko­
ił ) nas zgłosić się winni. (3584)

’i irs nad majątkiem kupca Falka 
jło1 w Poznaniu, otwoizony kupiecki 

irawomocnie i otwierdzony akord
, ‘a; ly został. 1(6238)
10S' iń, 28 listopad i 1865.
g Itólewski Sąd powiatowy.

ji,Wydział dla spraw cywilnych. 
Komisarz konkursu.

fJaehler.

alne zgroiuadzeiiic
i «raili. Towarzystwa 
’> lodarczego < dbęd ie si(
ii *

4 i 19 grudnia rb.
~ tek o godz nic 11 j rzed połudn 
n elkiój sali Bazarowćj. 
sil Dz eń pierwszy:
'‘“Zagajenie ? alcego zgromadzenia, 

wstępnie posiedzenia wj działów.
Dzień drugi:

* Zebranie plenarne. (6349).
Zarząd.

czyli

Cudowne są drogi Opatrz­
ności.

Powieść dla ludu i z opowia­
daniem o powstaniu w roku 

1830 i 31,
napisał

Mieczysław z Poznania. 
Cena 10 sgr.

Powieść ta treścią swoją moralną, 
a w części hi t -rjczną szczęt ó niej się 
zaleca jak-, skromny podarek na 
gwiazdkę dla dzieci i młodych rze­
mieślników. (6366).

Co tylko wyszło i jest do nabycia we 
w zyskich znaczniejszych księgarniach:

Wycieczki w świat daleki.
Opisy 1 powieńci odnoszące się 

«lo różnych częei ziemi. 
Nowa Serya.

Cena egzemplarza oprawnego 20 sgr., 
z obrazkami

Przyjęcie jakiego pierwsza serya, w ze­
szłym roku wys.ła wszędzie doznała, z - 
pewn;a także i tej nowej nrdzwycz»j in­
teresownej, jak najszersze rczpows.ech- 
nienie. Wydanie jest nadzwyczaj ozdobne, 
ireść baruzo interesowna, zasiuguje za­
tem przy tak nizkińj cenie na jak naj­
większe uwzględuit nie.

Z pierwszćj części, teraz daleko bar­
dziej j.rzyozdobioućj są także jeszcze 
egze.mplarze w zapasie. Up asza s:ę o li­
czne zamówienia.

Księgarnia J. Priebatseha,
(5824) w Ostrowie.

te zebranie Towarzystwa pomooy 
wej imtenla Karola Hlarclnkow-
odbędzie się w celu uczczenia 2o- 
rocznicy istnienia Towarzystwa 

Hanie, dnia 16 grudnia rb. o godzi­
ło południu, w oberży p. Gąsiorow- 

Da które Szanownych członków 
mających do Towarzystwa należeć 
uprzejmiej zaprasza.

Komitet. (6031) 
•¿I grudnia r. b. odbędrie s:ę 

linie w lokalu p. Herman» walne ze- 
Towarzystwa Naukowej Pcmooy 
i Szubińskiego, połączone z ebeho- 
i letniej rocznicy instnienia Towa- 
l.
zystość tfej rocznicy rozpoczme na 
;wo w kościele parafialnym o go- 
10 z rana. (6231)
et Towariyitwa NaukowćjPo- 
imienia Karóla Marcinkowskiepo 

powiatu Szubińskiego-

Uoznia poszukują do handlu cząstko­
wego i kantoru (6235)

Bracia Weilz»
Przyzwoity służąoy znajdzie zaraz lub 

nd Nowego roku dobre umieszczenie w 
Koiuszhowlo przez Strzelno. (6324)

Licytacya cygar
W czwariek 14 grudni > p zed połud. 

od godz. 9, sprzedawać liędę na rtchunek 
zamiejscowy plus licitacdi za gotówkę w 
domu aukcyjnym przy Bila gazy no wój Ul. 
Nr. 1,

prawdziwe importowane 
bremeńakie i hamburshie 
cygara.

nycklemtki,
(6316) królewski komisarz aukcyjny

Kazimierz Maroński,
r ęka wicznik

w Bydgoszozy, ul. Stara Pocztowa 82, 
w poprzek hotelu Riego, 

zwraca uwagę ns swój znaczny zapas 
wełnianych rzeczy, jako to: chu­
stek szalowych, szali i szali­
ków, począwszy od najtańszych do n-j- 
dreższich, Z najdelikatniejs-ej - ełny, ró­
wnież koszul, kaltaników, gaci 
itd. Zarazem poleca swój nac>ny zap»s 
kortowych i bukskinowyeh 
rękawiczek, przedmiotów to­
aletowych i wielki wybór szelek 
najnowszej medy, krawat, szlypsów, 
szalików Jedwabnych po cenach
jaknajniiszycb.

'arzyszenie chrzęść, pomo­
cników handlowych, 

swartek, dnia 14 bm wiecKort-m o 
le 8 ‘ (6368)

Freleheya polska
ęgarnia J

dbum kościołów 
wielkopolskich
t t 18 miedziorytów w for- 
Wielkiego folio. (5916)

Za eenę 3 tal.

K. Zupańsklejgo

Od czwartku 14 t. m. znajduje się 
nadzwyczajna wystawa rzemieślnicza 
przy Rynku 55, na I piętrze, w pobli­
żu Wodnój ulicy. (6362).

piękna śred. pośled.
agr. sgr. agr.

78-82 74 64 - 701
75 78 72 64-68
55-56 54 — —
42-44 41 36—38
30-31 28 26—27
K4—RS R9 56—59,

funt, brutto.
sgr. za 150 funt. brutto.

dły, w miejscu 85 funt, wedle jakości żółta 56—69, porosła’43—60 
tal., 83—85 funt, żółta z dostawą w grud, i grudz.-stycz 69%, kw.- 
maj74'/,—73’,, tal. pł. Zyto 2000 funt, w miejscu 49%-51, z do­
stawą na grudz. 49’/, pł, grudz.-stycz. i stycz.-luty 49’, żąd., La od­
stawę wiosenną 50’/, —51, maj-czer. 51%—’/, tal. pł. Jęczmień: 
70 funt, szląski w miejscu 38 tal. pł. Oiój rzepiowy: w miejscu 
za 100 funt. l"i% żąd., z dostawą na grudz. 17’/, gr. stycz.
17% pł, stycz.-luty 17%, kw.-maj 16'/, tal. żąd. Oko . ita: inte­
res mało ożywiony w miejsen bez beczki 14%, pł, z dostawą na gr. 
14, grudz.-stycz. i 6tycz.-luty 14’/, żąd, luty marz. 14%, na dostawę 
wiosenną 15, maj-czer. 15’/,— % tal. pł Zameldowano: 100 w. 
p3z., 150 w. żyta, 200 cent oleju rzep, i 20,000 kw. ok.

Wrocław, 12 grudnia. Na targu: piękna

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Rzep: 324—310—300 sgr. za 
Rzepik zimowy: 310—300- 
Rzepik latowy. 272—258 -248 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Koniczyna czerwona: ord. 12%—13’/,, 

średnia 14—14%, przednia 15'/,—’/,—16",, biała, interes mało oży­
wiony, ord. 13%—15, średnia 15’/,—16%, przednia 17’/,—20-21% 
tal. pł. Zyto ceny spadły, zakup. 6000 cent, z dostawą na grud, 
i grud.-stycz. 44%—•/„ stycz. luty 4t pł., luty marzec 44'/,, kw.-maj 
45'/,—45 tal. pł. Pszanica: z dostawą w miesiącu bieżącym 60 tal. 
pł. Jęczmień: z dostawą na grudz. 38 £ii żąd. Owies: z dostawą 
na grud. 38 żąd, kw.-maj 39/, tal. pł. Rzepak: z dostawą w gr. 
146 tal. pł. Olój rzepiowy: w miejscu 17% żąd., z dostawą na 
gru.-stycz. 17‘, żąd., siycz-luty 17%, pł, luty-marz. 177, żąd, kw- 
maj 16’/,. maj-czer. 16% majczer. 16'/, tal. pł. Okowita: w miej­
scu ceny spadły, zakup. 25000 kw., 13’/,, żąd., z dostawą w gr. i gr.- 
stycz. 13%, stycz.-luty 13%, kw.-maj 14 %. tal. pł.

Wróciwszy z Berlina, 
przyjmuję zamówienia 
na naukę tańca, tymeza- 
sowo dla braku' stoso­
wnego lokalu* tylko w 
mieszkaniach prywat­
nych codziennie od go­
dziny 1-3. Nadmieniam 
pi-zytrin. że uczyć będę 
także nowych tancy, o- 
bcenie wrsto!ieaeh Kisro- 
pejskicli najbardziej u- 
żywanyeh.

0. llochacki,
(6332) metr tańcu,

Tilsnera hotel Garni.

1 pruski premiowy los
Wr- «©

którego ciągniecie udbędzie się dcia logo 
przyszl. mieś, i który koniecznie wygrać 
musi 109 lal. do 10,000 tal., 25,000 tal., 
90,'iOO tal , jest na sprzedaż do 1 stycznia 
za 300 tal. (6 >27).

Hermann Błock
w Szczecinie.

Szanowną public-.ność pozwalam sobie zawiadomić, że z dniem dzisiejszym 
otworzyłem mą

Wy stawę wiązarków
składającą się z wyrobów etióriunnyeh — Hrewninnycft, r*eś- 
bowyc/t, bromkowy eh, szczero pozłacanych, yinn^k wietteii»liich 
itp., k óre osobiście w Wiedniu zakupiłem, w cenach od 1 sgr. do 25 tal. za sztukę 
— po cenach umiarkowanych lecz stałych.

Na każdym pr'edniiocie jest wyznaczona cena sprzedaży.E. Morgenstern,
(6341) przy Wilhelmowskięj ul. 8.

Nakładem moim wyszły i są do nabycia przez wszystkie księgarnie:

kalendarze na rok Fański 1866.
Antoniego Koscgo

Kalendarz gospodarski
czyli

Konotatnik aa wszystkie dnie roku
W różnych opriwach po:

25 sgr, 1 tal, 1 tal. 5 fgr., 1 ah 7'/, sgr. 
i 1 tal. 12", sgr.

Kalen<lat*% Poznański.
Z drzeworytem.

Cena 10 sgr., oprawny i papierem przekładany 12'/2 sgr.
TreŚÓ! Kalendarz satronomi zny i stuletni. — Imiona Św. Pańskich rzymskie i sło­

wiańskie, podług porządku dziennego i alfabetycznego. — Kalendarz Izraeli­
tów. — Fel zer żydowski w małem miastectku. — Lekarstwo przeciw gorącz­
kom tyfoidalnym. — Prelekcya o agronomii. — Trafiła kosa na kamień. — 
X. Leon Przyłuski, arcybiskup gnieź ¡ieński i poznański, (z drzeworytem) — 
Wspomnienia aiasta Poznania od czasu saberu pru-kisgo. — Urywek z nieda­
lekiej przeszłości. — Z życia dwóch dziedzi ów Dłużnik z przyległościami: 
Weilowo, Kozy, Sanhastiiki i Esmitowo. — Spis jarmsrków w W. Ks. Po­
znań kićm Prusach Zachodnich i Wschodnich, Szląska i niektórych innych 
miastach handlowych. f.uftwik lilertbnc/t.

Bydioszoz, 12 grudnia. Pszenica: stara 127—130 funt, 
hol. (88 f. 5 łót. — 85 funt. 4 łót.) 65—67, bardzo przednia 1—2 
tal. wyżej płacono. Pszenica tegorocznego sprzętu 128-134 fun. hol. 
(S3 f. 24 łut. do 87 f. 22 łut.) 62—66, porosła 42—58 tal. pł. 
Żyto: 123—25 f. hol. (80 £ 16 łut. do 81 £ 25. funt. 45—46 tal. pł. 
Groch: wedle jakości 42—46 tal. pł.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn............
„ średniój „ ............................
„ pośled. „ .......................... .

Zyta ciężkiego „ ............................
„ lżejszego „ ............................

Jęczmienia dużego „ ......................
„ drobn. „ ............................

Owsa „ ............................
Grochu do gotow. „ .......................... .

„ na paszę „ ................ .-.........
Rzepiu zimowego „ ............................
Rzepiku zimowego „ ............................
Rzepiu latowego „ ..........................
Rzepiku latowego „ ...........................
Tatarki . ... „ .....................
Perek....................„ .............................
Masła garn. . . „ ...........................
Koniczyny czerw. „ ...........................
Koniczyny białej .................................
Siana, cent. . . „ ...........................
Słomy, „ . . „ ...........................
Oleju, ,, . • n ...........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% TraL

dnia 12 grudnia ............
dnia 13 ............

13 grudnia 1865 
«4 I ia

12( 6

12 25 — 
6

Temi dniami w drukarni „Ojczyzny" 
w Bendllkonle wyszła broszura ;md ty-
lulem Galicya i Austrya
poświęcona rozbiorowi stosunków Galicyi. 
Dostać jej można w księgarniach: Króli­
kowskiego w' Paryżu, Kasprowicza w 
Lipsku, Zupańsklego w poznaniu i Da­
nielewskiego w Chełmnie. (6302]

Koncert amatorski 
ua dochód Towarzystwa s*w. Wincen­

tego a Paulo
odbędzie się

w sobotę, dnia 16 (rudnia
na sali Bazarowej.

Bilety no 1 tal. sprzedaje księgarnia 
Botego 1 Booka. (6192)

Majewskiego i Rehfischa
artystyczny instytut foto­
graficzny i litograficzny

goleca na podarki na gwiazdkę Korty 
wizytowe z fotografiami lub bez
nich po cenach umiankowanych.

Przedmioty litograficzne wykonują się
jak najlepićj. (6 64).

Wielki wybór najnow­
szych i najgustowniejszych towa­
rów angielskich na męzkie ubiory 
amazonki i pantalony 
dla Dam najtańsze gotowe ubiory
dla chłopców u

S. Urbankiewieza, 
[6269]. w Poznaniu, Vilhelm, plac 10.

Szanowną publiczność tutejszego miasta 
i okolicy mam zaszczyt uwiadomić — ii od 
1 stycznia r. p. jako msąjster komi­
niarski w tutejsićm mieście się osiedlę. 
Będzie mojem gorliwćm ss aniem, powo­
łaniu memu w każdym względzie zadosyć 
uczynić. (6328).

Pleszew w grudniu 1865.
Teodor Goliński,

majster kominiarski.

Konie do kołysania się
własnej fabryki, ma w znacznym zapasie 
i poleca takowe po cenach jak najumiar- 
kowańszych (6348).

€. W. Paulinami,
4. przy WodnóJ ul. 4.

Panom właścicielom gorzelń
poleca ku powiększeniu wyskoku spiritu- 
sowego pewien rodzaj dodatku do zacieru, 
funt po 7*/, sgr., 10 funtów za 2'/, tal.

(6189] Elsnera apteka.

Kalendarz domowy.
Rok trzynasty.

■ ena 5 sgr., 
papierem przekładany:

6 fgr.

Handel win
hurtowy i detaliczny

Antoniego Pfitznera
v Poznaniu,

przy Starym Rynku,
poleca swój znaczny skład win wę­
gierskich osobiicie na Węgrzech za­
kupionych; wina czerwone z Bor­
deaux. reńskie, hiszpańskie i 
szampańskie po cenach umiarko­
wanych. (6352)

Marcy pany
napełniane konfiturami, eo 
dzień świeże poleca (6356)

L. Schirm,
Wodna ulica Nr. 2.

Obstalunki na torty marry- 
panowe przyjmuję i punktualnie od­
stawiam.

Królewieckie

marcypany
w znanĄ m przednim gatunku
poleca (6339).

M. Zappa,
cukiernik w Królewcu.

Orzechy
włoskie i tureckie poleca 
(6344) J. 2¥. Leilgeber.
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do gabinetu i dla chłopców ode
brat i poleca z ewararcyą

B- Bawczyński,
15. Podgórna ul. 15.

(6347). przy początku Wrocławskićj ul.

Rolnikom i rze- 
źnikom

Wieikg wystawę
cukrów paryskich i własnegi 'wy­

robu,
marcepanów królewieckich, 
czekolad i karmelków
w rozmaitych gatunkach i doborze p lecą 
cukiernia (6343).

A. Szpingera
w Bazarze.

polecamy po cenach jak 
najtańszych, w znacznym 
doborze doskonałe od 50 
do 600 razy powiększają­
ce drohnowidze,

stósone do wyszukiwania i dokładnego 
rozp ’zcawania trychin

Bracia IPohl w Poznaniu,
(6340). przy Wilhelmowskim placu 9.

Sielanki i hambnrgskie 
bydlinki przednie, tłuste

J
odebrał

[5345J

B. P. Wunscha
N. Łeitgeber.

Największy skład zabawek
w Poznaniu.

Oprócz starego mojego od 44 lat istniejącego składu w hotelu Slyllusa, który.BI ... .
ustawiczni i zaopatruję w iak Dpjgustowniej'z» towary galanteryjne, założy
Ora w domu m im przy Wilhelmowskie] Ul 24, obok nadwornego fotografa pana 
Zensohnera. nowy handel o 7 wystawowych oknach, w którym, 
czyniąc zadoayć wielokroć razy objawianym życzeniom, urządziłem

Wielką wystawę zabawek,
jaką tylko w Paryżu, Hamburgu lub Berlinie widzieć można, 
ss jak najtańsze lecz st*’e.

Co się tyczy cen, to 
(633«)

Fabryka pieców i wyrobow glinkowych
w Łiesiuannsdorfie Tschauschwitz pod Nissą

poleca piece do opalania pokoi ? glazurą szmelc, wą, tak znane piece por­
celanowe, krore nie ustępują wcale berliń kioi fabrykatom i są sprzedawane po 
odpowiednio niskich cenach Utrzymując swoją własuą f,brykę plastyki, jest
w możności fabryka a dostarczać w wielkim wyborze .wszelkie gatunki pi-cy, 
jak: komioki, piece pokojowe, ku huto itd. z licznemi ozdobami tak glazurowano 
jak w różnych kolorach i nażsdinie ustawia także kupione piece w pokojach po­
dług najnowszej konstrukcji, może także dostarczyć do uich potrzebnego mosiądzu 
i części żela-oycb. Rysunki, cenniki i kosztorysy pieców, przesyłają się na żą­
danie. Pierwsz, jakotóż próby pieców obejrzeć można w naszym

składzie fabrycznym przy Zamkowej ul. 2,
gdzie także przyjmują się obstalunki na takowe. [6205].

Zarząd fabryki.

mój herbaty
zaopatrzyłem staranuje w rrzećni towar ostatniego zbioru i polecam funt po 13, 10,
8 16 zip.

Gatunek na 6 zip. zadowolni szauownych odbiorców zupełnie i jeit, zapewniam, 
przedniejszy, niż zwykle na tę cenę sprowadzane herbaty z Drezna, Berlina itp.

(4244). J. N. Łeitgeber.
Wystawę

cukrów i marcepanów
poleca cukiernia
Antoniego Pfrtsnera,

(6351) przy Starym Rynku.

Prawdziwe
Pensylw. petroleum

również lampy, dznony, cylin­
dry i knoty do lamp poleca

T. ileirer,
(6342). blachnierz, Chwaliszewo 3.

-Powidła do krajania
w najlepszym gatunku poleca 
(6361) /zyduf .-iftjiet, obok ea:Łu.

Świeże szczupaki, sędaoze 1 okonie w 
czwartek wieczorem u AK. Uriske.

(6357)

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 11 grodnia.

,1Papiery pruskie. |łHi1wio|

1’oijcz. dobrow......
— rząd. 1859....
— 50, 52 konw. 

54, 55, 57,
— 1856............
— prem. 1855......

Obligi dłag. skarb.
— ilłirchijs..........

Listy zast. March.
— Prus Wsch..

Poiaor..

— W.Ks. Pozn..-.. 
—, —- — (nowe.
— — — (nowe.
— Szląskie......
— iLskie................
— Prus Zach...).

<7,
5
4
<7,
W,
3'/,
3’/,
3’/,
3’/,
3’/,
4
37,
4
4
3'/,
4-
37.
4

81’/,

89*.

— rent. March. ..
— Pojnor...........
— W. Ks. Pozn.

Pr. Wg. i Zach. 
-- Nudreńskie,....
— Saskie.........i.
~ Szląskie........

Papiery Łscraaics. 
4nstr. metali...........

94’/,
33'/.

96'/,

Dyrekcya Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych 
w hrakwmie,

zawiadamia Szanownych Panów Artystów, że wystawa sztuki malarstwa, rzeźbiarstwa 
i architektury, otwartą będzie w ioku 1866 dnia lgo marca, w lokalu Towarzy­
stwa przy nlloy Brackiej w domu barona Łarlssa. Trwać będzie miesięcy dwa. 
Dyrekcya wzywając uprzejmie Panów Artystów, by ze swrmi dziełami na tę wystawę 
pospieszyć raczyli, prosi zarazem, ażeby takowe nadesłać chcieli przed] IStym lutego 
pod adresem:

Na Wystawę Sztuk Pięknych w Krakowie.
Przesyłki Dyrekcya przyjmuje na koBzt Towarzystwa, z tom atoli zastrzeleniem,

że paki mają być oddawane na zwykłe pociągi lub wozy towarowe; — ktoby zaś je 
ehciał przesłać pociągie u osobowym, pospiesznym lub przez pocztę, sam winien opła­
cić, < hyba że paczka nie wiele waży i tylko pocztą może być posianą, w takim razie 
Dyrekcja ponosi ko3zt transportu. Przesyłki spóźnione, nadchodzące na dwa tygo­
dnie przed zamknięciem wystawy, przesyłający sam opłaci. (6301).

Zaopatrzywszy skład mój dostatecznie w doborowe gatunhl

cukrów tak paryskich, jako też własnej
fabryki stósnjących się także do przystrojenia drzewka.

W pierniki Noryml>crgsk.ie,
Berlinsliic i

Toruńskie wraz z katarzynkami.
(6358).

Poznań, Płac Wilhelmowski No. 3,
Hotel du Siord.

Bydgdoszcz, Fryderyko wska ul. 19.
P. S. Zamówienia zamiejscowe wykonuję przy staranuymj zapakowaniu 

w jak n jkrótszym czasu.

p.le^am tikowe

Jak najlepiej czyszczone
iłeirol®snii (6350).

poleca w oryginalnych beczkach po 2l|2 
centn., po cenach zniżonych hurtownych

ADOLF ASCH,
ul. Zamkowa 5, opodal Rynku.

Sprzedaż dwuletnich baranów 22»
ze znanój owczarni zarodowój Merynosów w Saatel odbędzie się w drodze pu- 
blicznćj licytacyi na dniu

18 stycznia 1866, w południe o 12 godzinie,
Przyczóm uprasza się porównać dzieło Stnmmzuchtbueh deutsh. Zucht- 

Heerden (Rodowód niem. trzód zarodowych) rocznik 1864/5, nakładem Trewendta 
w Wrocławiu. Prócz baranów będą i maciorki sprzedawane.

Saatel leży nad bitą drogą ze Stralsundu do Rostoku, a ze stacyi 
pocztowój w Łobnicy (Loebnitz), na uprzednie zawiadomienie listowne, przybyli 
odwiezionemi zostaną.

Regestra rodowodów na żądanie przesyła się.
Saatel, stacya poczt. Bartb, w październiku 1865,

Holtz- Saatel.[5937]

— Poż. naród....
Aiistr. Obi. 250 fl.. 
Rosy. 5 poży. Stiegl 

99’/,] — 6 —
Rosy. pcż. angiel. 
Polsk. obligi skarb. 

— Cert A. 300 zł 
— Lis. z. n. w R.S. 
— Ob. cztk. 500 z. 

Pieniądze.
Frydrycbsdory........
Lujdory.....................
Złota, funt cel.......
Srebra — dito... 
Saskie bil. kas 
Nicm. banku...

— płat, w Lipsku 
Austr. bankc. 
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

płac

104'
26 ’

100
100
121’/,
897.

83’/,

89
82’,.
94

92’/,

93’/,
SG».
90
94’/,

iuye kolei ielat.
Galie. R. Ludw....
Berlin-Anhalt.........
Berlin-Hamb...
Beri-Poczd.-Magd.

j ' 4'/, BerL-tizczecin.........
1 Wrocł.-Freib...........

— najnow........
Brzeg-Niskie............
Koźlo-Bogumin......

— pierwot........

97’/,
95’/,

59’,

%

5 _
5
4 —
5 SG1,
5 89
4 —
5 317,
4
4 —

__
— —
__ —
— 30
__ —
— 99’/,
— —
—
— — -
— —

5
4 —
4 __
4 __
4 __
4 __
4 __
4 __
47, —
4 7, —

płac.

Dolno-Szl.-March. 
75’/j ’Dolno-Szl. kol pob. 
71’/, ¡Póła. Fryd.-Wilh..
— ¡Górno-Szl. A. i C.
- — Litt. B........

Opol-Tarnowic......
Starogr.-Pozn........

62-,

68

655
91

113’. 
lii’/Z

Akcye bank, i kredyt. 
•1. ~Beri. Stow. kas.... 

Beri. Tow. band... 
IGdański bank pry w.

465’,

997,

Dysk. Odział kora 
Gou bank, pry w... 
Hanow. dito. 
Królew. dito. 
Lipsk. Stów. kred.99’/

< tji “ Magd. bank. pryw. 
L_ ”,Pomor. bank rycer. 

Poza. bank. prow. 
Prusk. udz. bank..

897,
2207, 
1G37, 
212 
i 2? 
1467,

927,
62’/,

Szląsk. Stow. bank.

Akcye przemysłowe
Beri. fab. kol. żel. 

&
Concordia 
Magd, assek. ogn. 
Oblig. x praw.pierw. 
Bcrl.-Anliult.......

Berl.-llamb....

e 0 iąÓ3no

4 -
4
4 —
3', —
3’i UiG
4 807',
37, 947,

4
4
4 —
4 —
4 —
4 —
1 —
4 85'/,
4 104’/,
4 —
4 —
4 7, —
4 114’/,

5
5 —
4 —
4 —

4
47,
4 —

płac.

śó3/, Beri. Hamb. II. Em.
SO1', Beri.-Pocz.-Mag. A.
72*/, I — Litt. B............

i847, — Litt. C............
— BerLrSzczecin.........
— ' — II Em............
- Koźlo-Boguu in........

I — III. Em...........
Doino-Szl.-March...

135 — konwen....... .
llO’/,; _ _ ui. 8er..
i)4 i — — py. 8er
1017', Górn.-Szl. Litt. A.
1(16 _ Litt B.............
89’/,! - Lit. C...............

119 i - Lit. D..............
— I - Lit. E....Z..
—. ; - Lit. F....Ó...,
997, Starogr.-Pozn..........

105’/,' _ Bn. Em............

KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 
dnia 11 grudnia.

Papiery i pieniądze.
127 Dukaty..................
31’/, Frydrycbsdory....

. Lujdory..................
— Polskie bil. bank 

rAust. banknoty...
Nowa Waluta Au 
¡Wrocł. obi. miejs 
¡Poznań, list, zas

Jabłka tyrol
A. Kunkel

poleca

odebrał

p.iBtÄlkl

. Uwartalw
d««®'<i tri.
■net Vtujowye 
is «rr 8 fŁŁł

Świeżego mor:dorsz«
A. Cichowi

ul. Berlińska 13, naprz.

Orzech

Ule rękopisy 
fosa. pr»y»i«3j<rtca}% »i«-

amerykańskie, włoskiAłych styl 
cuskie) i tureckie td m lD

(6355).

WjP’ Buże wł i8tn\e
• **•1 .ją, worali
jako tćź tureckil dzielnic; 

merykańskie _
©rzechfei’

odebrał i poleca prgdszA. Cichowi o której
Berlińska ulica 13, naprz. król ai

Białą magdebakkolRi£' 
winną KcipUStę, tlut alkami d; 

genwnldskic J) Ó łg§7¡staaoisis 
jj cząstei 

we«Uji występi

. marjnoH B e ’
łososia, węgorza jSSjeg

świeżego tłustego

łososia,

wałach i ruladę wfe/j
I* Z O W po'ec»ją ją, niecł

W.F.MeyeriSjŚS',
(G365) plac Wilhelmowski 2|y żywi.

Westfalskie pumj!« pożył
kle i sery eidamski,

ołomuniecki poleca 
Xsgy<ło>* Agiftel,

al miarą *
|śc oap'

obok I

Sztralzundskie
śledzie opiekał

brał *odebrał
(6353) źi. tiunkel )\

Losów po 3 ta]
S£

byle 2 
dla ze 

la teg< 
iznych 
ogólni 
dyató 
ikows 

ifcnemi 
¡1) W ( 
,u pięt 

poro 
Du

na dwa arab-. 
akie czystej 
krwi ogiery 
w Berlinie,

nabyć można jeszcze do 18 bm. u tj Jmu 
Masa Krain« »tkich

tót ZDj

Cyrk Blennow
w Bildebranda latonym t«“e'(lJl

W OZWartek, 13 grudnia, wielki: 2) Al 
zwyczajne przedstawienie i drugie 
stąpienie 5’/, lat starego kasztanom ' ! 
czystćj rasy angielskiej ogiera, zw!atyP' 
Bełnuzu, a należącego do jeda iiśsiol 
tute.pzych panów i wjtrtsowanego órej 8' 
p. Hugo Blennowa w 10 duiacb. t, 
szych szczegółów udzielą afisze. '

Jutro wielkie przed>tawienie. *9® (
W sobotę, dwa wielkie przedstawienia 

pierwsze od 4—C gidzioy po cenach 
łowicznych dla gimnazyastów i dzieci,: , 
gie od 7—9. ‘rf)

W niedzielę także dwa przedstawić ®ieiB 
Angust Blennowinier

(6367) dyrektor.

4
4
4
4
<7,
4
4
4 71» 
4 
4 
4
47,
4
sy,

4
37,4%
4
<7.

100

827,

98

98 Pozn. lis. zast. nowe. 
92’/, ’ — nowe.................
— ! — Listy Rent....
91’, Szląskie list. Zast.
— i — listy zast. A.
90 j — nowe.................
867,1 - Lit P...............
— j — Lit C..............
93’/,' — Listy Rent.... 
93’/«’ —■ Oblig. prow.. 
92 ^Polskie Listy Zast. 
9)’, — uowej Emis...
— Ś — Obi. skarb.... 

■obi. C2ą8tk. ń 500 zł.
927, ¡Austr pożycz, nar.
92’, ’Miuerwy akcye........
SI’/, Szląski bank............
98 ;) — tow. assek. og.

Akcye Szląsk. hel iel.
Freiburg.....................

— now. Emis.... 
i— obL z praw pier.

79’

^67,

1107,

97 
100
98

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Teodor ZyohllAzkl w Poznaniu?

4
37,

Górno Szl. Lit. A.iC. 
- Lit B..............

— obi. z pr. pierw.
— ]— ................. Lit D.
- - ............... Lit. E.
95',,'IOpoL Tarn...... .........

'ioźło-Bogumin........
obi. zpr.pierw.,

4
37.
4
37,
4
4
4
4
4
47,
4

4
4
4
47,
37,
37,
4
4’/,
47,
4
4
4

89’/,

98
99’/,
98

32
114*
100

937,
98',

185
U5
93',
9S’/,

List, zast. gal. now. 
z kup. w. austr.

Listy zast gaL star, 
kup. w mon. kr. —

97'
— ’(KURS STOW. KUP. W PO,

92'/,

96’,,

4 67 75 (

dnia 12 grudnia.
,,'Pozn. List. Zast...

j — nowe.................
65’/, — nowe................

62

,46’,

IIPozu. list Rent......
I— akc. bank. prow. 

4 — obi. nrow.... 
i — obligi cye pow. 
i — obi. rael. Obry.
J — obligi pow........
j(— obi. miej. II. Em. 
¡¡Prusk. obi. skar....

— poży. skarb....
— dóbr. poży.. 

poż. skarb...

— poż. z prem..,:
i8z. list Zast............
¡Zach. Prusk............
¡Polskie....................

‘¡Górno-szl. akc. k. ż. 
obi. zpr.pier.E. 

SI’-, ¡Star-Pozn. ak. k. ż. 
62Polskie banknoty... 
— ilZagraniczne bank.

- 'tk

82'/,

__ 79

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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